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Z wucholskiej inspiracji.
Mkirozumiałe wystąpienie francuskiego publicysty.

Paryski dziennik ,Jo u rn a l des De- 
bats“  nawet w czasach zaborów nie u- 
kryw ai swych szczerych sympatyj dla 
Polski, a w dobie niepodległości za­
wsze otwarcie występował w obronie 
naszych interesów, jeszcze w  numerze 
z cliii a 30 stycznia zamieścił p. Piotr 
Bernus energiczna odprawę M gr. 
Kaasowi, który w swej mowie w ygło­
szonej na zebraniu w Trew irze, doma­
ga! się rewizji naszych granic i wzywał 
Francję do porzucenia swojego sojusz­
nika. Autor zupełnie słusznie zwrócił 
uw " ę  opinji europejskiej, że uwzględ­
nienie życzeń niemieckich nie zapew­
ni pokoju, gdyż zaborczy instynkt 
germański, nie majac przeciwnika na 
wschodzie, niechybnie rzuci się na 
Francję.

Wobec tak zdecydowanego stano­
wiska trudno zaiste zrozumieć artykuł 
tego samego autora w następnym nu­
merze tego pisma z d. 31 stycznia pod 
frapującym  tytułem „ L ’affaire de 
Brześć et 1‘unite dt^ la PoiogneA P. 
Piotr Bernus zajał się bardzo obszernie 
spraw?, brzeska, powtarzając za nasza 
prasą opozycyjna wszystkie argumen­
ty, podejrzenia i plotki, podsunięte mu 
chytrze przez jakiegoś bardzo zacie­
kłego wroga Obozu Marszałka. Mamy 
tam skrupulatnie zebrana statystykę 
protestów uniwersyteckich, gwałtow­
ny atak na płk. Kostka-Biernackiego, 
liryczny opis przeżyć przywódców 
rebeiji krakowskiej, ironiczną inter­
pretację oświadczenia Premjera Sławka, 
wreszcie czysto endecki dyskurs na te­
mat moralności politycznej w Polsce. 
Zapomniał tylko autor wyjaśnić, jaki 
jest związek miedzy sprawa brzeska a 
całością Rzeczypospolitej, związek tak 
sumę przecież podkreślony w samym 
tvtule artykułu. Dobór argumentów, 
jednostronne naświetlenie faktów  oraz 
wnioski wskazują, że mamy tu do 
czynienia z bardzo złośliwa inspiracja, 
zmierzającą per fas et nefas do zohy­
dzenia Rządu i Obozu Marszałka na 
terenie międzynarodowym . Sam autor 
odg rvwal tu tylko rolę firmanta, gdyż 
cały tenor artykułu jer. wyraźnie 
sprzeczny z tern, co napisał on dnia 
poprzedniego.

Niestety nie poraź pierwszy spoty­
kam y sie na terenie opinji francuskiej 
z wypadkiem  eksploatacji naiwności 
najzych przyjaciół. W szak jeszcze 
świeżo w pamięci stoi list do Marszał­
ka Piłsudskiego podpisany przez Paul- 
Boncour a i Loqui.n‘a. N ie znając na­
szych wewnętrznych stosunków, nasi 
francuscy przyjaciele niż m ced n ol 
krotnie dali sie wziąć n a ' kawał pol­
skim warchołom. Może jeszcze dziś 
nie wiedzą Francuzi, że ofiarowanie 
przed kilku laty honorowej szabli gen. 
W eygandowi bynajmniej nie miało na 
celu uczczenia zasług tego wielkiego 
wodza, lecz umniejszenie popularności 
Marszalka Piłsudskiego, któremu na­
ród składał wówczas hołd za zwycię­
stwo nad Bolszewikami.

l a k a  samą naiwność bije również 
z artykułu p. Piotra Bernusa, który 
nie rozumie, że sprawa brzeska nie iest 
żadnym ewenementem w  wewnętrznej 
polityce Polski, lecz jednym z epizo­
dów walki, jaka się toczy od początku 
nasze, niepodległości między partyj-

nem warcholstwem a Obozem M ar­
szałka. Z  jednej bowiem strony skłó­
cone ze sobą liczne drobne partie pod 
osłona haseł dem okratycznych usiłują 
sobie wszelkiemu dozwolonemi i nie­
dozwolonemu metodami zdobyć w pływ  
na masy i mandaty wyborcze — z dru­
giej zaś strony dąży Obóz Marszałka 
stale i konsekwentnie do wzmożenia 
wewnętrznej siły Państwa przez bez­
względne podporządkowanie intere­
sów partyjnych polskiej racji stanu. 
Dziś idea Marszałka zdobyła bezape­
lacyjną większość tak w  ciałach usta­
wodawczych jakoteż i w  kraju. Szansę 
opozycji zmalały do tego stopnia, iż 
poszczególne kluby nię maja już nic 
do stracenia. Stąd ich warcholskie w y ­
stępy na zjazdach zagranicznych, po- 
lowanie na protesty i szkodliwe inspi­
racje w  dziennikach europejskich. T o 
jest ich już tradycyjna metoda ratowa­
nia się przed zupełnem bankructwem, 
w pływ ów  politycznych w kraju.

Obozowi Marszałka te sposoby

opozycji są zbyt dobrze znane ; w 
kraju nic wyw ołują już żadnego w ra­
żenia. C o innego jest, gdy chodzi o 
wroga nam część zagranicy, która 
wprost czyha na „inform acje”  w stylu 
p. Piotra Bernusa, aby je wyzyskać na 
szkodę Polski. Dlatego też dziwimy 
sie Redakcji tak poważnego dziennika, 
jakim jest „Journal des DebatsĄ iż za­
wczasu nie spostrzegła, żę podobne ar­
tykuły sa wodą na m łyny niemieckie i 
że przez to samo osłabiaia swojego naj­
silniejszego i jedynego sprzymierzeńca 
y/e wschodnie! Europie. M y nie w ąt­
pimy ani na chwilę w  wartość i szcze­
rość przyjaźni francuskiej i dla­
tego żyw im y nadzieję, że na p rzy­
szłość Redakcja wspomnianego dzien­
nika będzie ostrożniejsza w ogłaszaniu 
artykułów o Polsce, opartych na jed­
nostronnych informacjach zbankruto- 
wany c h malkontentów.

Wyrok w procesie 
berlińskim.

Berlin, 4 lutego. (PAT.). W  sensa­
cyjnym  procesie przeciwko trzem 
mordercom zegarmistrza Ulbricha, 
trybunał na podstawie w erdyktu ławy 
przysięgłych ogłosi! w yrok, skazujący 
oskarżonych: Stolpego, za m order­
stwo rabunkowe, na kare śmierci, 
16-letnia Ludwikę Neumann na 8 lat 
i 2 miesiące więzienia oraz Benzingera 
na 6 lat i 3 miesiące ciężkiego więzie­
nia.

W oczekiwaniu na polep­
szenie się pogody.

Warszawa, 4 lutego. (PAT.). L ot­
nicy kapitan-pilot Skarżyński oraz po 
rucznik-obserwator inż. M arkiewicz o- 
czekują w dalszym ciągu w Krakow ie 
na polepszenie się pogody w górach, 
nad któremi przelot uniemożliwia pa­
nująca od wielu dn; gęsta mgła. W o­
bec niepomyślnie brzmiącego komuni­
katu meteorologicznego z trasy, którą 
maja przelecieć lotnicy w drodze do 
Bialogrodu i Aten, rozważana jest o- 
becnie ewentualność zmiany pierwot­
nie wytyczonego szlaku w  celu w ydo­
stania s.ie na południe-Europy.

S<'m rozpoczął w dniu dzisiejszym
obrady nad budżetem.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 5 lutego. Dziś o godz. pełnili szczelnie salę. Rząd zjawił się 

10,30 Sejm przystąpi! do obrad ple- ! w komplecie,
narnych nad budżetem. Posłowie w y- 1 Marszałek Świtalski przed przysta-

Wycieczka przemysłowców szwajc.
zapoznaje się ze stanem budownictwa w Polsce.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 5 lutego. Wycieczka 
przemysłowców szwajcarskich zwie­
dziła wczoraj gmach Ministerstwa 
W . R. i O. P., Ministerstwa Robót 
Publicznych, szkołę im. Stefana Bato­
rego oraz szereg robót budowlanych, 
prowadzonych przez Ministerstwo 
Robót Publicznych. O godzinie 16.30 
odbyła się konferencja informacyjna 
w Ministerstwie Komunikacji, na któ­

rej goście zapoznali się z planem roz­
budowy węzła warszawskiego oraz z 
planami budowy nowych dróg komu­
nikacyjnych w Polsce. Wieczorem w 
salonach Prezydjum Rady Ministrów 
odbyło się przyjęcie, w którem wzięli 
udział członkowie Rządu, przedstawi­
ciele samorządu oraz świata przemy­
słowego i finansowego stolicy.

Sowiety gotują się do wojny.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 5 lutego. Z  Moskwy 
donoszą: W  ogloszonem sprawozdaniu 
o stanie prac czerwonej armji jest 
kilka charakterystycznych momen­
tów, świadczących dobitnie o przygo­
towywaniu się Sowietów do nowej 
wojny. W  sprawozdaniu tem czytamy 
m. in., że armja czerwona przedstawia 
obecnie potężną siłę, że w armji tej 
wprowadzono szereg nowych pro­

gramów, opartych na doświadczeniach 
wojny światowej i domowej. Szeroko 
stosuje się, jak głosi sprawozdanie, 
system organizacji armji na zasadach 
terytorjalno - milicyjnych, co pozwoli 
objąć nauką wojskowości wielką licz­
bę robotników i chłopów bez rozsze­
rzania oddziałów kadrowych czerwo- 
oej armji.

Stahlhelm domaga się rozwiązania
Sejmu pruskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Berlin, 5 lutego. (PAT.) Zarząd 
naczelny Stahlhelmu zwrócił się do 
pruskiego ministra spraw wewnętrz­
nych, Seyeringa, z memorjalem, uza­
sadniającym wniosek o rozpisanie ple­
biscytu w sprawie rozwiązania sejmu

 -
pruskiego i ogłoszenia nowych wybo­
rów. Wedle informacyj prasy, nie­
miecko - narodowi i hittlerowcy nie 
mogli się zdecydować na poparcie tego 
wniosku.

pieniem do obrad poddał pod głoso­
wanie opinję komisji regulaminowej, 
dotyczącą odczytywania z trybuny 
sejmowej łącznie z interpelacjami skon­
fiskowanych artykułów dziennikar­
skich. Jak wiadomo, Komisją regula­
minowa zaopinjowała, że artykuły te 
nie mogą być odczytywane.

Wywiązała się dyskusja, po której 
większością głosów przyjęto opinję 
Komisji.

Następnie przystąpiono do wła­
ściwych obrad nad budżetem.

Pierwszy zabrał głos referent ge­
neralny, pos. Miedziński.

Obrady trwają.

Dalszy ciąg procesu o zaj­
ścia w dn. 14 IX. ub. r.

Warszawa, 5 lutego. W  sądzie 
okr. toczy się dziś w dalszym ciągu 
proces o zajścia w dniu 14 września 
ub. r. Sąd przesłuchuje świadków, 
którzy uczestniczyli w kursie dla mi­
licji PPS. pod Częstochową.

Wielka katastrofa lotnicza.
Londyn, 4 lutego. (PAT.). Dziś 

w ydarzyła sie w Plymouth katastro­
fa  hydroplanu. Hydroplan w ykon y­
wał ewolucje nad portem i w  pewnym 
momencie spadł z ogromną siła na 
wodę. W ywołało t o  eksplozję. Aparat 
zatonął i dopiero po chwili w ynurzył 
się z wody przewrócony. Przyczyną 
wypadku był prawdopodobnie błąd 
pilota, który z powodu niezmiernie 
gładku :i tafli wody źle ocenił odle­
głość, dzielącą^ go od niej. Uratowano 
S ludzi, z których 1 wkrótce zmarł, 
zas 4 ranieni. N ie odnaleziono jed­
nego oficera 1 7 pozostałych pasaże­
rów hydroplanu.
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Wielka mowa Ministra Zaleskiego.
Sojusz z Rumunią. —  Unja europejska. —  Upór Litwy. —  Poskromione apetyty niemieckie.

N a w ezorajszem  posiedzeniu K om isji Spr. Zagr. Senatu w ygło sił pajn M inister Sp raw  Zagran icznych , A ugust Zaleski, w ielkie expose, w  k tórcm  poddał 
św iatłej i w n ik liw ej analizie rolę Polsk i w  sk om p likow anym  splocie dzisiejszych stosunków  m iędzynarodow ych.

T łem  expose była  m iniona sesja R a d y  L ig i N a ro d ó w  oraz o b rad y K om isji S tu d jó w  U n ji Europejskiej.
O parte na bogatym  m ateriale fa k tyczn y m  w y w o d y  pana M in istra Zaleskiego stw ierd ziły  raz  jeszcze tę niezbitą i powszechnie już dziś uznawaną praw dę, że cala 

nasza p o lityka zagraniczna przepojona jest n a  w skróś duchem  w yb itn ie  p o ko jow ym . W szelkie nasze k o n ta k ty  m iędzynarodow e podejm owane są w  im ię te j właśnie zasady.
Z arazem  nie ulega w ątp liw ości, że tę naszą p o litykę cechuje konsekw en cja  i stanow czość. U m iem y bronić i gruntow ać nasze stanow isko. S ta jem y pew nie i silnie, 

gd y nam  w ypad nie  bronić się przeoiw  nieuzasadnionym  atakom . N asze tezy i argu m enty odnoszą na każd ym  k ro k u  pełne zw ycięstw o. Jesteśm y czynnikiem , z  k tó rym  
świat liczy  się poważnie. N asza tw ó rcza  in ic ja ty w a  z jed nyw a nam  uznanie.

O to  przem ów ienie pana M in istra:

Z  Rumunją łączy nas 
nierozerwalna przyjaźń.

Na wstępie swego przemówienia 
zakomunikował pan Minister fakt 
odnowienia traktatu przymierza na­
szego z Rum unją, które nastąpiło w 
Genewie. Atm osfera szczerej obustron­
nej życzliwości, w jakiej odbyły się 
rokowania z premjerem rumuńskim 
p. Mironescu, stanowi dodatkową rę­
kojmię iż jak dotąd, tak i nadal, sto­
sunki z naszą sojuszniczką kształto­
wać się będą przyjaźnie na drodze u- 
trzymania pokoju, tak bardzo po­
trzebnego dlla obu krajów i dla całego 
świata.

Paneuropa.
Dalszy ustęp poświęcił pan M ini­

ster posiedzeniu Komisji Studjów 
Unji Europejskiej, które miało miejsce 
równocześnie z ostatnią sesją Rady 
Ligi N arodów . Ciężka sytuacja gospo­
darcza we wszystkich niemal pań­
stwach sprawiła, iż siłą faktu więk­
szość obrad Komisji Europejskiej po­
święcona została głównie zagadnieniom 
gospodarczym i dyskusja obracała się 
nad1 badaniem środków i sposobów 
złagodzenia obecnego ciężkiego sta- 
djum kryzysu. Już na samym po­
czątku studjów nad zagadnieniem 
Unji Europejskiej okazało się — jak 
to stwierdza pan Minister — słusznem 
stanowisko polskie, wyrażone w od­
powiedzi na memorandum rządu fran­
cuskiego, iż w  badaniu możliwości 
realizowania idei Unji Europejskiej 
naprzód zająć się należy sprawami 
gospodarczemi, a dopiero potem prze­
studiować polityczne kształty Z w ią­
zku Paneuropejskiego.

Dobroczynna inicjatywa 
Polski.

Przeszedłszy rozmaite fazy, jakie 
problem kryzysu gospodarczego prze­
chodzi! przed gencwskiem forum , za­
trzym ał się dłużej p. Minister nad za­
gadnieniami rolniczemi, jako główncm 
źródłem obecnego niedomagania go­
spodarczego i nad rolą Polski w tej 
dziedzinie.

„W  tern miejscu — brzmią odno­
śne słowa M inistra: muszę podkreślić, 
wielkie znaczenie i w pływ, jaki miało 
zainicjowanie przez Polskę bloku
państw o przeważającej produkcji rol­
niczej na całość spraw ekonomicz­
nych, poruszanych w  Genewie. Zna­
lezienie rozwiązania obecnej ciężkiej 
sytuacji europejskich państw rolni­
czych stało się od chwili porozumie­
nia warszawskiego podstawą wszelkich 
dyskusyj. na temat dalszej współpracy 
gospodarczej państw na terenie mię­
dzynarodowym , oraz utrwalił się po­
gląd, że konieczność przyjścia z po­
mocą tym  państwom jest nieodzow­
nym  warunkiem dalszego skutecznego 
postępu w tym kierunku.

Inicjatywa Rządu polskiego przy­
niosła i inne korzyści państwom, w 
skład bloku wchodzącym. Dzięki po­
wstałemu porozumieniu, państwa te 
przeszły w m iędzynarodowych pra­
cach gospodarczych z defensywnego 
stanowiska przyjm owania mniej lub 
więcej niewygodnych konwencyj, do 
realizowania swych konkretnych po­
stulatów gospodarczych na szerokicm 
forum  międzynarodowem.

Polska jako inicjatorka tego poro­

zumienia weszła do wszystkich bez 
w yjątku zaprojektowanych komite­
tów i zjazdów gospodarczych jakie 
Komisja Europejska powołała, jak

również do Komisji Organizacyjnej, 
której zadaniem są studja nad statu­
tem, organizacją i metodami pracy w 
Kom isji Studjów Unji Europej:

„Zbrojenia stanowią dla Polski jedynie 
konieczność".

Omawiając następnie poruszaną na 
ostatniej sesji R ady Ligi sprawę roz­
brojenia, powiedział pan Minister 
między innemi co następuje:

„W  przemówieniu, jakie wygłosi­
łem przed Radą w sprawie rozbroje­
nia, wyraziłem  zadowolenie z pro­
jektu konwencji, opracowanego przez 
Komisję Przygotowawczą i stwierdzi­
łem, że projekt ten stanowi poważną 
podstawę dla prac przyszłej konfe­
rencji. Oświadczyłem, że zbrojenia 
stanowią dla Polski jedynie koniecz­
ność i że szczerze współpracować bę­

dziemy nad ich ograniczeniem. Sko­
rzystałem z rozpraw nad rozbrojeniem, 
aby zawiadomić Radę, że R ząd  pol­
ski postanowił podpisać klauzulę fa­
kultatywną statutu Stałego Trybunału 
Sprawiedliwości M iędzynarodowej.

Przystępując do klauzuli fakulta­
tywnej^ R ząd  polski dał namacalny i 
przekonywujący dowód swego uznania 
dla wielkiej idei obowiązkowego roz- 
jemstwa, a temsamem dobitnie stwier­
dził swe przywiązanie do polityki 
szsczerze pokojow ej".

Z Litwą trudno się dogadać.
W  kwestji polsko - litewskich sto­

sunków powiedział pan Minister 
mniej więcej co następuje:

„ Z  pośród innych spraw bezpo­
średnio obchodzących Polskę, na po­
rządku dziennym styczniowej sesji 
Rady Ligi N arodów  znajdowały się 
też dwie sprawy dotyczące stosun­
ków polsko - litewskich, a mianowi­
cie:

1. sprawa raportu komisji kom u­
nikacyjnej i tranzytowej Ligi N aro ­
dów o przeszkodach wynikających 
dla wolności komunikacji 1 tranzytu 
z powodu obecnego stanu stosunków 
polsko - litewskich, oraz

2. sprawozdanie z rokowań pol­
sko - litewskich, nawiązanych w gru­
dniu z. r. wskutek polecenia R ady 
Ligi z 18 września 1930 r. celem za­
pobiegania zajściom granicznym i ich 
załatwiania.

Kom isja komunikacyjna i tranzy­
towa wywiązała się z zadania nałożo­
nego na nią przez Radę 4 września 
z. r., uchwalając tekst żądanego ra­
portu, opracowany przez wyznaczoną 
specjalnie w tym  celu podkomisję. 
W  raporcie swoim komisja zaleciła 
otwarcie Niemna oraz koleji Libawo- 
romneńskiej dla towarowych przewo­
zów tranzytowych ze Związku So­
wieckiego i Polski do Królewca, K ła j­
pedy, Libawy i R ygi.

R ząd  litewski zajął wobec w yw o­
dów prawnych komisji kom unikacyj­
nej i tranzytowej stanowisko w yraź­
nie negatywne. W  rezultacie Rada po­
stanowiła prosić Trybunał Sprawiedli­
wości M iędzynarodowej o udzielenie 
a vis consultativ w  kwestji czy istnie­
jące zobowiązania międzynarodowe 
zobowiązują Litwę w obecnych oko­
licznościach do wydania odpowiednich 
zarządzeń celem otwarcia ruchu na 
linji kolejowej Landwarów - Kosze- 
dary względnie poszczególnych kate- 
goryj ruchu, w razie zaś odpowiedzi 
twierdzącej, w  jaki sposób otwarcie to

„Kłamliwa
Końcowe ustępy przemówienia do­

tyczyły ostatnich konfliktów  polsko- 
niemieckich.

„Znaczna część prasy R zeszy”  — 
mówił tu pan Minister — podrażnio­
na zmniejszeniem się stanu posiadania 
mniejszości niemieckiej w Polsce, roz­
poczęła gwałtowną i — nie zawanam 
się powiedzieć — kłamliwą kampanję

ma nastąpić. Po vis consultativ sprawa 
ponownie wróci do Ligi, a wtedy R a ­
da będzie jeszcze mogła się wypowie­
dzieć co do całego raportu komisji.

Druga z kolei sprawa polsko - li­
tewska na ostatniej sesji R ad y  wniesio­
na została na forum Ligi z inicjatywy 
■rządu litewskiego. W  sierpniu z. r. p. 
Zaunius wystąpił z żądaniem wpisania 
na porządek dzienny sesji wrześniowej 
sprawy zajść na pograniczu polsko- 
litewskiem. Rada Ligi N arodów  za­
leciła obu stronom na posiedzeniu z 
iS września 1930 r. bezpośrednie ro­
kowania, wyrażając jednocześnie ży­
czenie, aby o ich przebiegu została 
powiadomiona na sesji styczniowej. 
Z  powodu opornego stanowiska L it­
w y rokowania te toczone w Berlinie 
i Genewie nie doprowadziły do pozy­
tyw nych w yników.

Rada Ligi N arodów  na wniosek 
swego sprawozdawcy postanowiła od­
roczyć do sesji majowej rozpatrzenie 
tej spraw y,, m otywując to postanowie­
nie nawałem pracy na sesji bieżącej. 
W yraziła ona jednak nadzieję, że do 
tego czasu podpisany zostanie układ
0 wspólnem użytkowaniu odcinków 
rzecznych granicy polsko - litewskiej, 
który stanie się pożądanem uzupełnie­
niem konwencji królewieckiej i po­
zwoli Rządom  polskiemu i litewskiemu 
zawiadomić Radę, że porozumiały się 
one również w sprawie zapobiegania
1 likwidowania zajść granicznych.

T ak  więc bezpośrednie rokowania 
polsko - litewskie, rozpoczęte w  Ber­
linie i kontynuowane w  Genewie, po­
winny być wznowione przed1 majową 
sesją Rady. Porozumienie nie będzie 
nastręczało trudności, o ile rząd li­
tewski zechce istotnie dążyć do rze­
czowego załatwienia sprawy, zamiast 
widzieć w niej środek dla występo­
wania z propozycjam i polityeznemi, 
nie mającemi zresztą żadnych wido­
ków  realizacji".

kampanja".
przeciw Polsce i wyolbrzym iając zaj­
ścia do niebywałych rozmiarów, sta­
rała się wytłum aczyć niepowodzenia 
wyborcze mniejszości rzekom ym  zor­
ganizowanym terrorem, jak również i 
zarządzeniami władz administracyj­
nych, uniemożliwiającemi swobodńe 
wypowiedzenie się w akcie w ybor­
czym.

Kampanja ta, prowadzona ze szcze­
gólną zaciekłością, doprowadziła w 
rezultacie do takiego wzburzenia opi- 
nji publicznej w Niemczech przeciw 
Polsce, iż — jak sygnalizowała prasa 
— rząd niemiecki zastanawia! się po­
ważnie nad ewentualnością żądania 
zwołania nadzwyczajnego posiedzenia 
R ady Ligi lub wystąpienia przeciwko 
Polsce z art. 1 1  paktu Ligi. A czkol­
wiek do tego nie doszło, rząd niemiec­
k i przesłał w rezultacie Radzie Ligi 
trzy noty, przedstawiające jej szereg 
wypadków z okresu wyborczego, w 
których dopatrywał się naruszenia 
przyjętych przez Polskę zobowiązań 
mniejszościowych, w ypływ ających
bądźto z traktatu mniejszościowego 
bądź też z konwencji genewskiej z 
żądaniem wpisania ich na porządek 
dzienny styczniowej sesji R ad y Lig: 
N arodów . Treść not tych znaną jest 
niezawodnie Panom. Przypom nę ty l­
ko, że dwie pierwsze poruszają sprawę 
w yborów  na G órnym  Śląsku, trzecia 
w  W ojewództwach Poznań i Pom o­
rze.

Zarówno form a wystąpienia rządu 
niemieckiego jakoteż rozm iary akcj; 
prowadzonej w prasie przeciw Polsce, 
kazały przypuszczać, iż stoimy wobec 
szerszej akcji politycznej, dla podjęcia 
której sprawa mniejszości stanowiia 
tylko pretekst.

Polska odparowuje 
ataki.

Mając to na uwadze, doszedłem do 
przekonania, iż wskazanem jest poin­
form ować pisemnie członków Rady 
jeszcze przed sesją o właściwym  stanie 
rzeczy. T o  też w piśmie, wystosowa- 
nem dnia 7 stycznia do sekretarza ge­
neralnego Ligi N arodów , Rząd polski 
stanął na stanowisku, iż akcja rządu 
niemieckiego wychodzi zdaniem jego 
poza ramy mniejszościowe, mając 
charakter bezpośredniej akcji politycz­
nej, przyczem zaznaczyłem, iż takie 
ujęcie przez rząd niemiecki sprawy 
nietylko nie przyczynia się do uspoko­
jenia umysłów, lecz zadrażnia w nie­
pożądany sposób wzajemne stosunki 
między obu narodami.

Powyższe wystąpienie Rządu pol­
skiego wzmocniło w miarodajnych 
sferach m iędzynarodowych przekona­
nie o słuszności stanowiska Polski, nie 
uchylającej się nigdy od debaty mniej­
szościowej jako takiej, jednakowoż 
odpierającej z całą energją skierowany 
przeciw niej atak, dla którego sprawy 
mniejszościowe służyć by miały jako 
zasłona dla zupełnie innych celów.

Tezy polskie odniosły 
pełne zwycięstwo.

Rezultatem  debat R ady, które od' 
były się w  zw ykłej atmosferze bez­
stronności i objektywizm u, pomimo 
silnej antypolskiej agitacji, w  której 
udział wzięły niestety organizacje li­
czące w swem gronie i Polaków, był 
znany już zapewne Panom raport 
R ady Ligi.

Składa się on z 4-ch części: Pierw­
sza konkretyzuje zarzuty, zawarte w  
notach i petycji Yolksbundti.

Część druga zajmuje się zarzutem 
jakoby mniejszość niemiecka nie mo 
gła w ykonyw ać swego prawa wybór- 
czego swobodnie z powodu nieodpo 
wiedniego postępowania wlad'z admi­
nistracyjnych. R aport uznaje niemoż­
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ność Rady zajmowania się obecnie po­
wyższą sprawą, ze względu na fakt, iż 
odwołania w sprawach w yborczych za­
wisły już przed instancjami polskiemi, 
powolanemi do ich rozpatrzenia. W o­
bec tego przyjm uje raport do wiado­
mości wyjaśnienia Rządu polskiego.

Część trzecia raportu dotyczy in­
cydentów na G órnym  Śląsku i stwier­
dza, że aczkolwiek liczne wypadki 
mają charakter naruszenia art. 75 i 
S3 konwencji genewskiej, to jednako­
woż Rząd polski wszczął natychmiast 
w  tych sprawach odpowiednie docho­
dzenia, przyczem  R ada przyjm uje do 
wiadomości całokształt zarządzeń w y ­
danych w tej mierze przez Rząd pol­
ski.

W  części czwartej raport omawia 
to, co nazywa odpowiedzialnością po­
średnią i w yraża przekonanie, że na 
terytorjach o ludności mięszanej, jak 
np. Śląsk, (a zatem w  danym w ypad­
ku G órny i Opolski), żadne zrzeszenie
0 tendencjach narodowo - skrajnych 
nie powinno mieć stanowiska uprzy­
wilejowanego, mogącego szkodzić in­
teresom mniejszości. Byłoby zdaniem 
R ady pożądane, ażeby w braku inne­
go środka Rząd Polski mógł usuinąć 
cień jakiegokolwiek związku między 
takiemi politycznemu organizacjami a 
władzami.

Dodaję, że w raporcie znajduje się 
życzenie, znane zresztą wszystkim in­
teresującym się obowiązującą proce­
durą mniejszościową, o poinform owa­
niu R ady o rezultatach dochodzeń,
1 w ydanych przez Rząd polski dal­
szych zarządzeniach.

Jak  Panowie widzą, nie ma w  tym  
raporcie, przyjętym  jednomyślnie przez 
Radę, wzmianki ani o międzynarodo­
wej komisji ankietowej, ani o zmia­
nach personalnych, ani o żadnych 
specjalnych gwarancjach na przy­
szłość. 4

Jest natomiast zaakceptowanie za­
rządzeń, w ydanych przez władze pol­
skie, a ponadto i cenne dla nas stwier­
dzenie że terytorja o ludności mię­
szanej nie powinny być terenem dzia­
łań organizacyj o charakterze nacjona- 
listyczno - agresywnym.

W nioski raportu pokrywają się w  
swej większości z tern, co Rząd pol­
ski zrobił sam i co w  dobrej wierze i 
pomny zarówno swych zobowiązań 
m iędzynarodowych jak i racji stanu, 
zrobić zamierza dla definitywnego po­
godzenia lojalnej mniejszośści z w ięk­
szością".

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY
im . H. J o r d a n a  (ul. ś w .  M ik o ła ja  1 6 )
przyjm uje w p isy uczniów i uczenie szkoły 

powszechnej na drugie półrocze.

KISTRYN.

Epilog krwawych zajśćwd.14wrześniaub.r.
Pierwszy dzień rozprawy przed sądem warszawskim.
Treść aktu oskarżenia.

Warszawa, 4 lutego. (PA T .). W  
dalszym ciągu procesu o krwawe zaj­
ścia po wiecu Centrolewu w  dniu 14  
września ub, r. odczytano akt oskar­
żenia, k tóry  stwierdza, że Edmund 
Dzięgielewski, Marian Synowijelcki' i 
Edmund Chodyński oskarżeni są o to, 
że brali udział w  organizowaniu i u- 
rzadzaniu zbiegowiska, które przy u- 
życiu broni palnej i materiałów w y­
buchowych dopuściło sie przeciwdzia­
łania oddziałom policji. Udział ^Dzię- 
gielewskicgo i Chodyńskiego ufawmij 
się w  zorganizowaniu i kierowaniu u- 
zbrojoną bojówką PPS. C K W .. udzie­
laniu rozkazów i rozdziale broni pal­
nej pomiędzy m ilicjantów PPS. C K W ., 
wydawaniu instrukcji milicii PPS. 
C K W . co do zachowania się w  czasie 
walk ulicznych z policją, jak i spowo­
dowania wystąpień tejże bojówki w 

Alejach Ujazdowskich podczas mani­
festacji. Udział Synowieckiego przeja­
wił sie w  nabywaniu broni dla milicji,

przechowywaniu jej u siebie i w yda­
waniu członkom bojówki PPS. C K W . 
Justyna Budzyńska - Tylicka, lózef 
Szulman. Józef Kusiak, Jan Bylińskii 
i Antoni Ruszkiewicz oskarżeni sa o 
to, że w dniu 14  września z. r. brali 
udział w zbiegowisku, które przy uży­
ciu broni palnej i m aterjalów wybu­
chowych dopuściło się przeciwdziała­
nia oddziałom policji. Udział Budzyń- 
skiej-Tylickiej w  tein sie przejawił, że 
podżegała uczestników itego zbiegio>- 
wiska do stawiania oporu policji i fo r­
mowała niedozwolony pochód, usta­
wiając szeregi. Szulman podburzał u- 
czestników . pochodu, wzywajac ich 
do stawiania oporu policji, oraz w zno­
sił okrzyki, jak: „N ie  dać sie policji! 
iść naprzód! i bronić się!“  Udział K u ­
siaka. Bylińskiego i Roguskiego prze­
jawił się w  tem, że posiadajac broń 
palna, strzelali do policji rozpraszają­
cej zbiegowisko.

Zeznania oskarżonych.
Po odczytaniu aktu oskarżenia ze­

znawał b. poseł Dzięgielewski. D o w i­
ny sie nie przyznaje i twierdzi, że ani 
on ani partja broni żadnej nie rozda­
wała i że w  sprawie wiecu w Dolinie 
Szwajcarskiej żadne manifestacje pla­

nowane ani organizowane nie były.
Synowiecki zeznaje, że broni nie 

przechowywał i że paczki wydane 
przez niego w  przeddzień zaiść, zawie­
rały tylko opaski dla milicji.

D r. Budzyrisika-Tylicka oświjadezja,

Miasto Napier zamienione w gruzy.
Welington, 4 lutego. (PAT.). Port

Napier przestał zupełnie istnieć jako 
miasto. Dom y leża w  gruzach. Miesz­
kańcy błakają się po okolicy. A ni je­
den budynek nie ocalał. Ponieważ mia 
sto położone było na zboczu górskiem, 
domy położone w yżej w aliły się na 
znajduiace się niżej, co powiększyło 
jeszcze grozę położenia. W strząsy 
podziemne następują w  kierunkach 
dowolnych ponownie. Znaczne prze­
strzenie ziemi podniosły się w  górę, po 
czem po ponownym  wstrząsie zapa­
dły się, grzebiąc domy i ludzi. Liczba 
ofiar nie jest jeszcze znana, ponieważ 
bezustanku trwają poszukiwania zagi­

nionych. Wiele ofiar znajduje sie pod 
gruzami.

Napier, 3 lutego. (PAT.). W strzą­
sające sceny rozgrywają się przy ru­
mach szkoły zawodowej, gdzie zanie­
pokojone matki, z których wiele przy­
było z odległych okolic, domagają się 
wiadomości o swych zaginionych sy­
nach. D o portu przybyły  dwa statki 
wojenne, wiozące żywność i materjały 

sanitarne. Oddziały strzelców m or­
skich patrolują na ulicach miasta, ce­
lem uniemożliwienia dalszych ataków 
grabieży jakie zdarzyły sie ubiegłej 
nocy.

Ujęcie szajki szpiegowskiej.
Wilno, 5 lutego. (PA T ). Wiadze 

bezpieczeństwa wpadły niedawno na 
trop szeroko rozgałęzionej organiza­
cji szpiegowskiej, która działała na

pograniczu polsko-litewskiem w  re­
jonie powiatu grodzieńskiego. Organi­
zacja ta utrzym ywała ścisły kontakt 
z wywiadem  litewskim.

że nie wiedziała o organizowaniu po­
chodu 1 że nie form owała pochodu, 
lecz tylko grupę kobiet odprowadza­
ła z wiecu ze sztandarem.

Oskarżony Kusiak przyznaje się 
do posiadania rewolweru, jednakowoż 
w  czasie pochodu nie 9trzelał.

Oskarżony Chcdyńsk; przyzniaje, 
że rewolwer posiada! nabity i miał na­
boje, broń jednak i naboje przy re­
wizji oddał policjantowi.

Pozostali oskarżeni również do w i­
ny się nie przyznają.

Badanie świadków.
Zkolei przystąpiono do zbadania 

świadków. Między innymi zeznaje ko­
misarz Kanarek. Stwierdza on, że 
strzały dawano do policji podczas 
szarży z tyłu.

Następny świadek poseł Arciszew­
ski opowiada o przygotowaniach do 
wiecu w „Dolinie Szwajcarskiej" w  
dniu 14  września. Świadek kategorycz­
nie zaprzecza temu, aby PPS. C K W . 
brała udział w  organizowaniu pocho 
du. Świadek oświadcza, że osob:ścU 
polecił wycofanie milicji PPS. C K W . 
Dziegielewskiemu zaraz po zakończe­
niu wiecu. Świadek zaznacza, że przęd 
wiecem zakazał członkom milicji bra­
nia ze soba broni. Dalej poseł A rci­
szewski zeznaje, że przy rozpędzaniu 
pochodu nie był. Liczebność uczest­
ników na wiecu nie odpowiadała o- 
czekiwaniu organizatorów. Liczebność 
wiecu ocenią poseł Arciszewski ma 
około io.oco osób, pochód zaś na k il­
kaset.

W  dalszym ciągu zeznawał Stani­
sław Gomuliński, sierżant W . P., któ­
ry przypadkowo znalazł sie w  A le­
jach Ujazdowskich w  czasie zajść. Po 
zaprzysiężeniu świadek podaje, że po- 
cnód robił wrażenie bezwzględnie 
zorganizowanej akcji. Sam świadek 
przeszedł obok grupy mężczyzn skła­
dającej się z 5—6 ludzi, uzbrojonych 
w  rewolwery. Gomuliński zeznaje, że 
rozpoznał w  toku śledztwa oskarżone­
go Kusiaka jako jednego ze strzelają­
cych. W zięty w  krzyżow y ogień py­
tań przez obronę, Gomuliński stwier­
dza identyczność Kusiaka oraz fakt 
strzelania do policji przez grupę owych 
ludzi, uzbrojonych, w pobliżu których 
świadek się znajdował.

jutro nastąpi dalszy ciąg przesłu­
chania świadków.

JA N  ŚCIBOR. 8)

jako element państwotwórczy.
„P iłsudczycy" występowali jako 

>ezwzględnie czyści apostołowie wol- 
losci. N ieśli jednak swe hasła o wiele 
nmej już na ostrzach swych bagne- 
ow bo' współdziałanie z obcą siłą 
w z y w a ło  się zbyt ciężkie i coraz 
nmej celowe — nieśli swe hasła i swą 
viarę w sercach, które gorZały niby 
trzaki ogniste. Pożogą owych serc 
iragnął Komendant wypalić teraz 
yszystko liche i małe i obłędne, co 
irzylgnęło dzięki niewoli i tradycjom  
lpadku dó duchowości zbiorowej ca- 
ej prawie niestety Polski. T o  było w 
ej chwili najważniejsze, bo wodzona 
zewsząd1 na pokuszenie samowiedza 
igółu załamywała się co chwila. Rosła 
;otowość podpisywania paktów z kim 
ylko można, z których każdy zreali- 
:owany stal by się szkodą olbrzy­
mią, wyrosłą z nieprzewidującego 1 
ile umiejącego patrzeć w  dal a na­
wet liczyć dobrze — rączego głupstwa. 
Błupstwo bowiem najbardziej rącze 
cywa tam właśnie, gdzie milknie

ostrzegawczy głos czujnego sumienia.
Tem  s u m i e n i e m  Polaków już 

wówczas i w  przyszłości uczynić chciał 
Józef Piłsudski wychowanych przez 
siebie młodych, uczciwych bojowni­
ków. Stopniowo sposobił ich do tego, 
aż przysposobił w zupełności. Oso­
biście bardzo jeszcze rozmaici — po­
litycznie byli to teraz już rzecznicy 
jednej w iary, bijący prosto w  cel, ni­
by pociski jednego kalibru. Co miało 
być tym  celem?... Świadomość i me­
tody polityczne Narodu, który stał 
nad przepaścią. Oszołomiony, zawo­
dzony przez jednych, tumaniony przez 
innych, w  poszukiwaniu wyjścia z za­
cieśniających się dokoła — jak się 
zdawało wielu, — możliwości, N aród 
°w  rękoma przygodnych albo niepra­
w ych swych przedstawicieli gotów 
byl ustępować pełnię swoich praw 
przyrodzonych byle komu za cenę 
obietnicy, która była podówczas na 
wszystkie strony fikcją.

Tej fikcji przeciwstawił Kom en­

dant swoją Prawdę, swoje poczucie 
rzeczywistości niezachwiane, swój u- 
por męski i program — wytrwania. 
W ytrwanie to wszczepione mieli w ca­
łą swą jaźń zarówno obywatelską jak 
żołnierską wszyscy ukształtowani prze­
zeń w myśli i w walce. W ytrwania 
tego mieli się stać też wnet wprost 
heroicznym wzorem. Piłsudski wydaje 
hasło odmówienia żądanej przez N iem ­
ców przysięgi i większość Pierwszej 
Brygady znajduje się wkrótce za dru­
tem kolczastym koncentracyjnych 
obozów. Sam Komendant internowa­
ny zostaje w  Magdeburgu.

Ten okres jest nową fazą przeisto­
czeń m oralnych, jakie poprzez Legio­
ny stać się mają udziałem licznych 
dusz, czerpiących z nich podstawowe 
wskazania. Szczypiorno. Benjaminów, 
Hawelberg to znów doniosły etap, 
przez który przechodzi W  szeregu 
przeobrażeń tak niezbędnych osłabła 
dusza polska. Z  tej udręki co najlep­
szej młodzieży idzie dla N arodu ca­
łego światłość poznania. Utwierdza­
ją w  niem szerokie zastępy nawróco­
nych ci, co przypadkiem lub na żąda­
nie W odza zostali na wolności, nie 
dzieląc losu swych uwięzionych towa­
rzyszów. Cierpiący męki głodowe i 
poniewierani przez prusaków, to wiej- 
ki symbol prawdy, która powinna stac

się jasna wszystkim. T o  także dalszy 
ciąg nauki, jak żyć i ginąć dla Spra­
w y wielkiej, dla tych na męczeństwo 
ale i na wzór najszlachetniejszy obra­
nych rozmyślnie. W  kaźni nie tracą 
czasu ani okazji sposobienia się do 
nowych ofiar, których zażąda od nich 
Polska. Uczą się i uczą innych, w ypru­
wają z siebie resztki jakieś tam, pozo­
stałe jeszcze, słabości, serca swe zaku­
wają w zbroje dumy i wzgardy dla 
ciemięzców, hartują niby stal swe na­
tury.

Tam  za drutami kolczastemi do­
konywa się ostatnie wtajemniczenie 
„pilsudczyków " w dogmat najwyższy 
ich Nauczyciela, w Jego n a u k ę  p o ­
ś w i ę c e ń ,  Gdy odzyskają woinosc — 
będą już wszyscy rozumieli, iż każdej 
chwili gotowi muszą być na całopa­
lenie, że to cena, za j'ahą można odro­
dzić i odbudować Ojczyznę. N iżej tej 
ceny można się tylko o N ią targować 
lub Ją  ponownie przefrym arczyć. To 
przeświadczenie ma być odtąd ich 
czołowym kanonem. W  wszelakiej 
służbie dla swoich nie wyrzekną go 
się już nigdy. Pierwsza Brygada żoł­
nierzy legionowych staje się żelaz­
nym rażeniem rekonstrukcji i rege­
neracji N arodu, dla którego bić po­
czyna wielka dziejowa godzina.

(C. d. n.).
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw ów , dnia 5 lu tego 1931.

Z A R Z Ą D Z E N IE .
N a zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23 

czerwca 1923 r. (Dz. U . R . P. N r. 62, 
poz. 458) nadaję

po raz pierwszy 
B R O N Z O W Y  K R Z Y Ż  ZA SŁU G I 

pp.: Józefowi C  z e r w i o ń s k i e m u 
we Lw ow ie —  Piotrowi F  l i i  g e ­
j o w i  we Lw ow ie — W ładysławo­
w i F a u 1 h a m e r o w i we Lw ow ie 
.— Janow i G i e r c z y c k i e m u  w 
Zim nej W odzie powiatu lwowskiego
— Michałowi G r y c a n o w i  w  Ła- 
skowcach powiatu Trem bow la — Ja ­
nowi K a m i ń s k i e m  u w  Rżonce 
powiatu wielickiego — Józefow i K r e -  
m e r o w i  we Lw ow ie — M ichałowi 
K u n z e m u  w Porudnie powiatu ja­
w orowskiego, — Konstantemu L  e- 

.W i t o w s k i e m u  we Lwow ie — M i­
chałowi L i c h w i e  we Lw ow ie — T a ­
deuszowi L o u i s  we Lw ow ie — Fran­
ciszkowi M a t u s z e w s k i e m u  w  
Szutowie powiatu jaworowskiego —• 
Kazim ierzowi M  e t c i e we Lw ow ie —- 
Franciszkowi P e t t e r o w i  we L w o ­
wie — Antoniem u P i ę c i a k  o w i we 
Lw ow ie — Janow i P ł a w i a k o w i  w 
Szutowej powiatu jaworowskiego — 
Stanisławowi S t r u s i o w i  w W ólce 
Rosnowskiej powiatu jaworowskiego
—  Andrzejowi Ś w i e r z o w i  we 
Lw ow ie — Ant. T a d o c h o w j  we 
Lw ow ie — Franciszkowi T  u 1 e we 
Lw ow ie — Ksaweremu Z i e m b i e  we 
Lw ow ie — wszystkim za zasługi poło­
żone dla Państwa.

W arszawa, dnia 14  sierpnia 1930 r.
Prezes R ady M inistrów:

(—) W . Sławek.
(„M onitor Polski" N r. 23, z dnia 

3 1 stycznia 19 3 1 roku).

O B W I E S Z C Z E N I E  
Ministra Skarbu 

z dnia 27 stycznia 19 3 1 roku 
o wartości jednego grama czystego 

złota.
N a  podstawie art. 16 rozporządze­

nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 5 listopada 1927 r. (Dz. U . R . P. 
N r. 97 poz. 853) oraz rozporządze- 

.. nia Ministra Skarbu z dnia 28 listo­
pada 19 27  r. w  sprawie ustalenia try ­
bu ogłaszania wartości złota (Dz. U. 
R . P. N r. 109 poz. 932) ustalam na 

miesiąc luty 19 3 1  roku wartość 
jednego grama czystego złota na pięć 
złotych 92,44 grosza.

Kierow nik Ministerstwa Skarbu:
(—-) Ignacy Matuszewski.

(„M onitor Polski" N r. 25, z dnia 
3 1 stycznia 19 3 1 roku),.

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  
Wojewody Lwowskiego z dnia 19 sty­
cznia 1931  r. w sprawie numeracji do­
mów i numeracji mieszkań w poszcze­

gólnych domach.
N a podstawie § 27 punkt 8 rozpo­

rządzenia Ministra Spraw W ewnętrz­
nych w porozumieniu z Ministrem 
Spraw W ojskow ych i Ministrem 

• Spraw Zagranicznych z 16 październi­
ka 3930 o meldunkach i księgach lud­
ności (Dz. U . Rz. P. N r. 84 poz. 633) 
zarządzam co następuje:

§ 1. Magistraty miast oraz Zwierzch 
ności gminne zarządzą, o ile dotąd nie 
nastąpiło, numerację wszystkich do­
m ów. znajdujących się w  obrębie od­
nośnych gmin.

N a terenie gmin, leżących w cało­
ści lub części w' obrębie uzdrowisk w  
Iwoniczu powiatu krośnieńskiego, R y ­
manowie powiatu sanockiego i Tru- 
skawcu powiatu drohobyckiego zarzą­
dzą numerację domów W ydziały W y­
konawcze Kom isyj uzdrowiskowych.

§ 2. We Lwowie, w Borysławiu, 
D rohobyczu, G ródku Jagiellońskim, 
Jarosławiu, Jaworow ie, Krośnie, Prze­
myślu, Raw ie Ruskiej, Rzeszowie, 
Samborze, Sanoku, Sokalu i Żółkw i o- 
raz na terenie gmin, leżących w  całości 
lub w  części w obrębie uzdrowisk, 
wym ienionych w § 1, zarządzą Magi­
straty, względnie Zwierzchności i W y­
działy W ykonawcze Kom isyj uzdro-

! w iskowych ponadto numerację posz- 
j czcgćlnych mieszkań w domach, ma­

jących więcej niż jedno mieszkanie.
§ 3. Po zarządzeniu numeracji przez 

odnośne władze względnie organy 
właściciele lub dzierżawcy domów 
winni są domy, o ile to dotąd nie na­
stąpiło, oznaczyć numerami w sposób 
widoczny i trwały.

W miejscowościach wym ienionych 
w § 2 winni są właściciele lub dzier­
żawcy domów, mających więcej niż 
jedno mieszkanie, oznaczyć numerami 
w sposób widoczny i trw ały także po­
szczególne mieszkania.

§ 4. Num eracja domów i numera-

Siynny chemik niemiecki, Justus 
Liebiig, mawiał, że ilość zużytego m y­
dła w danym narodzie Jest mierni­
kiem jego cywilizacji. Oddawna też 
kąpiel codzienna uchodzi zą ideał 
hygjenicznego utrzym yw ania. ciała. :

I oto wszystkiemu temu wręcz 
przeczy now ow ybrany gubernator 
stanu Connecticut, dr. w ilbur Lucius 
Cross. Dostojnik ten, m ianowicie/ o­
świadczył podczas bankietu, wydane­
go na jego cześć z powodu zwycięstwa 
wyborczego, jakie odniósł, że energję 
niepożytą, z jaką prowadził własną, 
wyczerpującą kampanje wyborczą, 
choć liczy już 68 lat, przypisuje temu, 
iż nieraz całemi tygodniami nie ma 
czasu na kąpiel.

Jako zaś uczony, gdyż dr. Cross 
był nawet przez czas długi rektorem 
słynnego uniwersytetu am erykańskie­
go Lale,, przytoczył zaraz paralelę hi­
storyczną, oświadczając że do białego 
Domu, będącego, jak wiadomo, pała­
cem prezydentów Stanów Zjednoczo­
nych. wstawiono pierwszą wannę, do-, 
piero za rządów prezydenta Filhrrore 
(1800— 1874).

W  Aaałborgu. miłem i ruchliwem 
mieście duńskiem, zdarzył się niedaw­
no wypadek, nadający się bardzo do­
brze do filmu, zwłaszcza takiego z Pa­
tem i Pataohonam.

W  jednym pięknym i w ykw intnym  
a jedynie chwilowo przez mieszkań­
ców opuszczonym demu, pracował 
o późnej wieczornej godzinie ktoś na­
der gorliwie nad pakowaniem przed­
miotów ze złota, srebra i Innych ko­
sztowności. Rzecz naturalna, że poga­
sił przy tej swej czynności światła, bo 
nic należy do przyjemności być przy 
tak drażliwej czynności obserwowa­
nym. Migotało jedynie lekliwe świateł­
ko kieszonkowej latarki.

Spojrzawszy przez okno, dostrzegł 
nagłe nasz znajomy na przeciwległym 
chodniku dwie podejrzane postacie o 
zasuniętych na czoło kapeluszach. 
W prowadziło go to w ogromne zde­
nerwowanie; nie namyślając się wiele, 
chwyta za słcchawkę 'telefonu, łączy się 
z policją i krzyczy okropnym  głosem: 
„N a pomoc prędko! Przed domem

Jakkolwiek Anglicy zawładnęli 
dawną republiką boerską, to jednak w 
nowym  układzie sił Boerzy dzierżą 
rządy kraju przez swych dwuj mężów 
zaufania; generałów Flertzoga i Smut- 
sa. N arodow y ruch boerski propaguje 
używanie wyłącznie języka „afrykan- 
derów " t. j. boerskiego, a tylko w  o- 
stateczności używanie języka angiel­
skiego.

Purytańskie ustawodawstwo Anglji 
jc.st źródłem mnóstwa prawdziwie hu­
m orystycznych konfliktów. Bardzo 
często ustawy zakazują ludziom, czy­
nić to, co bez w yjątku każdy na każ­
dym kroku czyni.

cja mieszkań ma być ukończona naj­
dalej do dnia 13  marca 19 3 1 r.

8 3. W inni niestosowania się do po­
stanowień niniejszego rozporządzenia 
ulegną w drodze administracyjnej ka­
rze. przewidzianej w art. 23 rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
16 marca 1928 o ewidencji i kontroli 
ruchu ludności (Dz. U . R z. P. N r. 32 
P °z ; 3°?)-

§ 6. Rozporządzenie niniejsze
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

W ojewoda:

G y  Fillmore, rozpocząwszy urzę­
dowanie w marcu 1830 r„  zwrócił się 
do senatu z- prośbą o wyasygnowanie 
pewnej sumy ną urządzenie w  Białym  
Dom u łazienki, to senat amerykański 
początkowo odrzucił to żądanie, przy 
czem większość senatorów twierdziła, 
że używanie kąpieli od 1 października 
do 1 czerwca jest szkodliwe dla zdro­
wia, przez resztę zaś roku można uży­
wać kąpieli na świeżem powietrzu, w  
stawach, rzekach i morzu, wanna za­
tem jest naczyniem niepotrzebnem.

W końcu jednak prezydent Fillm o­
re otrzym ał pożądaną wannę. „ I  co 
z tego w yn ik ło ?" — pyta gubernator 
stanu Connecticut. — „W ystarcza po­
równać tylko Fill:more’a z takim, ma- 
przykład, Tomaszem Jeffersonem, 
który piastował stanowisko prezyden­
ta, nie posiadajac wanny, a wówczas 
każdy, pozna denerwujący w pływ  
w anny".

A więc z oświadczenia powyższe­
go w ynika: kap się rzadko*, jeżeli 
chcesz, żyć długo i w zdrowiu.

N r. ... krążą dwaj m ordercy! Już idą 
do m nie".

Kom isarzowi zajaśniały oczy. D o­
stanie nielada ptaszków w  swoje ręce. 
Posiał pięciu najlepszych policjantów. 
Już zdaleka widzi,el; owych dwóch za­
maskowanych jegomościów. Dopadli 
ich znienacka. Tam ci zaczęli się w y ­
dzierać. coś tłumaczyć. Ale kto takich 
słucha. Skrępowano ich i zawleczono 
na policję.

l u  dopiero zwolniono im więzy i 
odsłonięto twarze. Komisarz w pierw­
szej chwili był przekonany, że śni. Bo 
twarze doprowadzonych były mu 
dziwnie znajome. N ic nadzwyczajne­
go. 'Wszak byli to jego dwaj najw y­
trawniejsi tajni agenci, którzy właśnie 
wtedy czyhali na złodziejaszka...

Ten zaś tymczasem zupełnie bez­
piecznie dokończył swego dzieła i 
zwiał, guzie pieprz rośnie. N ie omiesz­
kał potem nadesłać policji pisemnego 
podziękowania za tak szybkie udziele­
nie mu pomocy.

Boerski ruch nacjonalistyczny jest 
bardzo silny i zapewne w stosunku do 
Anglji przybrałby był już znacznie o- 
strzejsze form y, gayby secesji z pośród 
dominjów nie stawały na przeszkodzie 
sprawy ekonomiczne, wyrażaiace się 
w 55% eksportu U nji do Anglji, oraz 
specjalne ulgi celne na produkty Unji.

I t,,k pozwalają przepisy używać 
alkoholu tylko w pewnych oznaczo­
nych godzinach. T yton iu  nie wolno 
sprzedawać po godzinie S-mej wieczo­
rem a czekolady po 9-tej. Piwo m o­
żna nabywać tylko do godz. r i .  N a­

tomiast me sprzeciwia sie przepisem, 
■leżeli w sklepie znajduje się automat, 
który za wrzuceniem szylinga wydaje 
20 papierosów; natomiast broń Boże, 
aby jc kupiec dal kupującemu z ręki 
do ręki.

Dziś jeszcze obowiązuje formalnie 
cały bezlik ustaw', które szczegółowo 
określają, co i gdzie może obywatel 
jeść, pić, robić. Jest rzeczą karygodną 
sprzedawanie gazet w niedzielę a każ­
de czasopismo, wychodzące w niedzie­
lę, jest nielegalne.

Anglik, chcąc nie chcąc, musi co- 
najrnniej raz na godzinę, uchybiać 
przepisom.

Sto lat temu.
K ronika Powstania Listo­

padowego.
(5 lutego 1831 r.).

Sejm  obradow ał nad. pro jektem  ustaw y, 
k tó ry  opiew ał, że „p rzysięga  byłem u k ró lo w i 
M iko ła jow i w ykon an a, uchyloną, a  n o w a  na 
to  m iejsce zaprow adzona b yć  w in n a". W  zw ią­
zku  z tą ustawą m iała być przez Sejm  w y d a ­
n a  odezw a do narodu, k tó ra  kończyła  się na- 
stępującem  ślubow aniem : „O to  m y pierw si,
reprezen tanci tw oi przysięgam y w  obliczu B o ­
ga i narodu, że dopełnim y z  praw ością i czy- 
stem  sercem , niezgiętą w olą i m ęskiem  pośw ię­
ceniem  posłannictw o nasze, że jedynem  dąże­
n iem , jedyną m yślą .naszą będzie odzyskanie tej 
niepodległości i tego stopnia .między ludam i 
do jak ich  stw órca naród nasz przezn aczył* . 
Ja k  podaje p ro to k ó ł z tego posiedzenia, „g d y  
poseł Sw idziński zaczął czytać te w y razy , 
w szyscy posłow ie i d eputow ani pow stali i rę­
ce w znieśli do g ó ry , a  w końcu  po dwa razy 
z  'uniesieniem w y k rz y k n ę li jednozgodnie: 
P rzy sięg am y!"

N astępnie, w  n iezw ykle  długiej i nużącej 
dyskusji, u trzym ał się trzeci dopiero  pro jekt 
u staw y o przysiędze,, w  m yśl k tó re j naród u- 
znaje k o n stytu cy jn ą  m onarch ję dziedziczną 
„ ja k o  jedynie odpow iadającą potrzebom  sw o­
im ". N a d to : „zan im  naród  w  Sejm ie obierze 
k ró la , w ykon an ą będzie no w a przysięga Sej­
m ow i, naród reprezentującem u, p rz y  k tó rym  
teraz praw a m ajestatu zostają. Przysięgę ta ko ­
w ą w y k o n y w a ć  będizie duchow ieństw o, w o j­
sko, u rzędn icy, gm iny i m iasta, zgoła w szyscy 
m ieszkańcy k ra ju  polskiego, podług ro ty  na­
stępu jącej: „P rzysięgam  w ierność o jczyźn ie i 
narodow i polskiem u w  Sejm ie reprezentow ane­
mu, przysięgam  nie uznaw ać żad nych  władz, 
jak  ty lk o  te, k tóre Sejm  u stanow ił lub jeszcze 
ustanow i, przysięgam  popierać w szelkiem i s i­
łam i spraw ę pow stania narodow ego ku usta­
leniu bytu , w olności i niepodległości narodu 
polsk iego".

Przec iw n icy  om aw ianej ustaw y w sk azy­
w a li: „K o m u ż  naród m a w ykon ać przysięgę? 
C h yb a sobie samemu? W  rew olu cjach  niczem  
jest przysięga. Jeśli .nie będziem y rach ow ać na 
zapal narodu, nie rach ujm y na przysięgę. 
C zem że jest rew olucja? O to  zawieszeniem  
p rzysięg i".

Radjostacja w Raszynie.
Warszawa, 4 lutego. (PAT.) Duże 

zainteresowanie w ywołała wiadomość 
o rychłem uruchomieniu potężnej sta­
cji nadawczej, którą Polskie Radjo 
wzniosło pod Raszynem. R ozm iary 
stacji oraz niezmiernie precyzyjna i 
skomplikowana aparatura sprawiają, 
iż prace montażowe musiały Być pro­
wadzone z zachowaniem wszelkich 
ostrożności. W  tej chwili prace te do­
prowadzone zostały tak daleko, iż sta­
cja raszyńska odezwie się już w naj­
bliższych dniach na fali eteru, narazie 
tytułem próby. Specjalną _ pogadankę 
na temat stacji raszyńskiej wygłosi 
dnia 5 lutego o godz. 20 .15  dyrektor 
techniczny „Polskiego R ad ja", inż. 
Heller W ładysław.

Św iadectw a pochodzenia na to w ary  eks­
p ortow e do Fran cji. Izba przem ysłowo-han­
dlowa kom unikuje ,  że wedle informacji  k o n ­
sulatu francuskiego we Lw o w ie  począwszy 
od 15  lutego br. następujące ar ty ku ły  przy im­
porcie do Francj i  zaopatrzone być muszą w 
świadectwa pochodzenia: D rób  ż y w y  (Nr. i . ‘. 
franc. tar. cci.), drób bity również goiębie 
(N r. 18), chłodzone mięso wieprzowe (Nr.  16 
A ), m rożone mięso wieprzowe (Nr .  16  N  
jaja drobiu i wogóle  ptaków  również dzikich 
(N r. 34), ziemiopłody wszelkie i ich przetwo- 
ry (N r. 68 do 77), cukier (Nr. 91) ,  melasa (Nr. 
92), d rew no  i materjał z drzew pospolitych 
(N r. 128 do 137),  len surowy, czesany, trze­
pany i paku ły  (Nr. 142),  klej wszelki i w 
wszelkiej postaci (Nr .  324 i 325), żelatyna (Nr. 
326 i 326 bis), olcina i stearyna (Nr.  30 i 
1 10 )  kwas ole jowy i s tearynowy (Nr. 0 2 17  do 
0219).  Świadectwa pochodzenia mają hyc w i­
zowane ■ w  Konsulacie Francuskim , Oplata 
Konsulatu wynosi zł. 10 od świadectwa.

w  zast.
Drojanowski w. r.

W icewojewoda.

Chcesz być zdrowym i zyć długo — 
kąp się rzadko!

T ak  przynajmniej dowodzi w ysoki dygnitarz am erykań­
ski,: będący z zawodu lekarzem.

Si non e vero...«

Ruch narodowy wśród Boerów.

Angielski purytanizm.
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Pracowity dzień lwowskiej straży
ogniowej.
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Kradną, jak kruki.
Kom unikaty policyjne zapełnione

Trzeci pożar wybuchł wieczorem 
w piekarni A dolfa Prezesa przy ul. 
Przerwanej 1. 4. Od tlejących się w ę­
gli zapaliły się opałki na bułki i łatwo 
zapalny materjał.

C zw arty pożar sygnalizowano o 
godz. 9.30 wieczorem w mieszkaniu 
architekty Pawła Langnera przy ul. 
L. Sapiehy 1. 53, gdzie skutkiem wa­
dliwej budowy zapaliła się ścianka 
pruska od otworu komina. Po godzi­
nę trwającej akcji ratunkowej pożar 
został stłumiony.

W e wszystkich czterech w ypad­
kach pożaru akcją ratunkową kiero­
wał instruktor Kociumbas.

W  dniu wczorajszym  — obok wie­
lu drobniejszych kradzieży — skra­
dziono przez otwarte okno Anieli 
Bejgerowicz (ul. Bączkowskiego 24) 
kasetkę ze srebrem stołowem, wartości 
joo zl. — N atanowi Fruchtermanno- 
wi (ul. Kazim ierzowska 4) tow ary 
bławatne wartości i . j o o  zł. — Dr. 
Franciszkowi N arogow i (ul. Rutow - 
skiego 3) garderobę ze strychu w ar­
tości 500 zł. — W  bursie przy Drodze 
Pasiecznej różne rzeczy i wiktuały 
wartości ponad 207 zł.

KRONIKA
LUTY KALENDARZYK

Rz.-kat. Agaty p.

* Gr.-kat. Klymentyja

- Wschód słońca g 06 m 53

[zwaitek Zachód y, g 16 m 24 
Długość dnia g 9 m 26

W  dniach najbliższych w prow a­
dzamy innowację, którą powitają nasi 
Czytelnicy niewątpliwie z zadowole­
niem. Będzie nią stałe, raz w tygod­
niu, obszerne omawianie i naświetla­
nie przez doświadczonych fachowców 
spraw szkolnych i pedagogicznych, oraz 
ogłaszanie spostrzeżeń, nadsyłanych z 
kół rodzicielskich i przez osoby inte­
resujące się szkolnictwem. W ytw orzy 
to łącznik między szkołą a domem, 
tak bardżo upragniony i w trosce o 
los przyszłych pokoleń wprost nie­
zbędny.

Redakcja,

L W O W S K A
T EA T R  WIELKI.

C zw artek , 5 b. m ., o  godz. 7.30 w iecz.: 
„M ad am e B u c te rfly " , o p era  Pucciniego.

Piątek, 6 b. m., o  gadzinie 7.30 w iecz.: 
„P ta szn ik  z T y r o lu " , op eretka Zellera.

TEA TR  ROZM AITOŚCI.
C zw artek , 5 b. m., i w  dn ie następne, 

o  godz. 7.30 w iecz.: „C z ło w ie k  z  tek ą ", dra­
m at A leks. Fa jk i.

T EA T R  MAŁY.
C zw artek , 5 b. m ., i w  dnie następne, 

o  godz. 7.30 wiiecz.: „P rz y g o d y  C h . A . P lin a" 
w  9 obrazach, N . G araPa.

D w a w ystęp y  A d y  Sari ma scenie T eatru  
W ielkiego zapow iada d yrekcja  w  najbliższym  
czasie. W yb orn a a rty stk a  w y k o n a  dw ie n a j­
celniejsze swe p art je w  otoczeniu arty stó w  n a ­
szej sceny operow ej.

■ C h ó r  E ry a n a  —  będzie atrakc ją  mowej 
re w ji „N aszego  O czk a". C h ó r ten w ystąp i z 
bogatym  repertuarem  m elod yjn ych  tang i 
św ietnych  am erykań skich  rew elersow ych  fo x - 
tro tó w . Prem jera „N a sz eg o  O czk a" w  piątek , 
6 bm ., o godz. 7.45 w ieczorem , sala teatru 
N ow ości. B ile ty  od 1 do 5.50 zł.

B IU R O  K O N C E R T O W E  M . T U E R K A .
Piątek, 6 lu tego: X I I  M istrzow ski K o n ­

cert abon am entow y —  A rtu r  R ubinstein , p ia­
nista.

W torek, 16  lu teg o : X I I I  M istrzow ski
K o n cert abonam entow y —  K olom an  de Pa- 
ta k y , I. tenor O p ery w iedeńskiej.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „W ia tr  od m o rza", M alicka, 

B rod zisz  i Bodo.
C A S IN O : W esoły tydzień : M etro -G o ld -

w yn -M ayer.
C H IM E R A : „D z iś  tańczy M arieth a".
C O L O S S E U M : „D ja n a "  (O lga C zechow a 

i Sch lettov) oraz „P ap ciu  w  tarap atach ".
F A T A M O R G A N A : „B ia ły  k ap ita n " oraz 

„Serce  u liczn icy".
G R A Ż Y N A : „T ra g e d ja  koch an ków "' —  

dźw iękow iec.
K O P E R N IK : „M o n te  C a r lo " .
L E W : E m il Janmings w  sw ej najnow szej 

k reac ji „W  sidłach k łam stw a".
M A R Y S I E Ń K A : „M o n te  C a r lo ".
O A Z A : „P arad a  Param ou n tu " z M auri- 

cem  C h a valier“ .
P A Ł A C E : „Z ło ta  m łod zież", w  gł. ro ­

lach : K a th ry n  G ra w fo rd  i Jam es M urray.
P A N : „T a jem n ica  stu d en tk i".
P A S A Ż : „P o d  m aską b an d y ty".
P R O M IE Ń : „K ry s ty n a  Ja n e t G a y n o r".
R A J :  M aurice C h evalier jako „P ieśn iarz 

P a ry ż a ".
S P L Ę N D ID : „Z ło te  P iek ło ".
S T Y L O W Y : „O fia rn a  noc miłości*' i „P o - 

6tr3.cn złoczyńców '*.
U C IE C H A : „U ro d a  życi*a'‘ .

Posiedzenie naukow e O ddziału  lw ow skiego  
Polskiego T o w arzystw a  A n atom o-zoo logicz- 
nego odbędzie się 5 bm . o godzinie i 9-tej w 
sali w yk ład ow ej Instytu tu  Zoplogiczne^o 
U . J .  K . im. B ened ykta D ybow skiego  we 
L w o w ie , ul. św. M ikołaja 1. 4. Porządek dzien­
n y : 1) Stanisław  C h udoba: Badania nad
sperm atogenezą pływ aka żókob rzeżka (D y- 
tiscus m arginaiis) z dem onstracjam i. 2) S ta ­
nisław  P ilaw sk i: Badania nad sperm atogeneza 
ry jk o w c a  (Phyllobius glaucus) z dem onstra­
cjam i. 3) P ro f. dr. Je rz y  A lesa n d ro w icz : 
W rażenia z pobytu  w  stacji biologiczne; w 
P lym outh .

Polskie T o w arzystw o  Filozoficzne. W  so­
botę, dnia 7 lutego 19 3 1  odbędzie sic w  Se- 
m inarjum  filozoficznem  U niw ersytetu  
posiedzenie Sekcji teorji poznania, na 
pan Z ygm un t Schm iercr w ygłosi odczyt 
Zagadnienie zdań m odalnych .

W czoraj o godz. 10 przed połud­
niem wybuchł ogień pokojow y w  mie­
szkaniu inż. Józefa Torna przy ul. 
Sykstuskiej 38, gdzie od nagrom adzo­
nego drzewa i węgla zapaliło się biur­
ko i inne sprzęty. Szkoda wynosi 
około 200 zł.

Około godz. 2 popołudniu w  k a ­
mienicy przy ul. Krasickich 10 , zapa­
liło się w mieszkaniu właścicielki A . 
Heinbacb na II p. Zajął się strop od 
belki wpuszczonej do komina, a od 
stropu meble w pokoju, oraz łatwo 
zapalny materjał na strychu. Dzięki 
szybkiemu użyciu autosikawki „Z u ch " 
i hydrantów, pożar po dwóch godzi­
nach ugaszono, przyczem wyrąbano 
14  m. kwadr, stropu i 16  m. kwadlr.. 
dachu.

są codziennie licznemi wzmiankami o 
kradzieżach, dokonywanych we L w o ­
wie. O bok innych przyczyn, odgryw a 
tu niezawodnie znaczną rolę i kary­
godny brak ochrony mieszkań przez 
ich właścicieli, którą to sprawę poru­
szano już w prasiie niejednokrotnie. 
Trudno spychać wszystko za przykła­
dem dzieci, na barki anioła stróża i 
na organa P. P. Musi się i ze swej stro­
ny użyć nieco energj.i na ochronę 
własnego mienia.

Kasa C h o rych  m. L w ow a. W yd zia ł L e ­
karsk i K asy C h o rych  ,m. L w o w a organizu je 
dla członków  i ich  rodzin  w  dniu 5, 7 i 10  
lutego 19 3 1  o godzinie 19 -te j zb iorow e wy­
cieczki dla zw iedzania w y staw y  p rzeciw ­
gruźliczej i przeciw w enerycznej, u rz ą d z o n e j. 
staraniem  O kręgow ego Z w iązku  Kas C h o rych  
we L w ow ie. W ycieczk i oprow adzane będą przez 
le k a rz y  K asy. P u n k t z b o rn y  w estybu l In s ty -  
tu tu  Technologicznego, ul. B ou rlard a  5.

Z  K ato l. Z w iązk u  P o lek  (ul. R u to w - 
skiego 13). W  piątek , dnia 6 bm . o  godz. .. 
5 popoł. w ygłosi ks. dr. prałat A n to n i C h w i- " 
rut odczyt p. t. „O  akcji k ato lick ie j" . W stęp . 
w o ln y.

STOŁECZNA
W ystaw a stulecia Pow stania L istop adow e­

go w  W arszaw ie. W  ram ach O bchodu 100- 
lecia Pow stania L istopadow ego została zorga­
nizow ana w  W arszaw ie w  M uzeum  N a r  odo - 
w em  na Podw alu  w ystaw a pam iątek h isto ry­
cznych  z tego okresu, której otw arcia  d o k o ­
nał 2 bm . prezyden t jniasta inż. Słom iński w 
otoczeniu przedstaw icieli w lodz m iejskich, 
św iata naukow ego i artystyczn ego  stolicy.

W  k ilk u  salach zgrom adzone wszelkie 
pam iątki h istoryczn e z okresu la t 18 30/31 za­
rów n o  bezpośrednio zw iązane z Powstaniem ,

Krynica, 4 lutego. (PA T.). W e śro­
dę rano odbył się w  K ryn icy  pierw­
szy mecz finałowy o mistrzostwo 
hockeyowe świata pomiędzy Stanami 
Zjednoczonemi A m eryki Północnej a 
Austrią. Spotkanie zakończyło się spo- 
dziewanem zwycięstwem Am eryki 
2 :1  (a:c, 0:0, 0 :1) .

Krynica, 4 lutego. (PAT.). Drugi 
mecz finałowy o hockeyowe mistrzo­
stwo świata pomiędzy Kanada a Cze­
chosłowacją zakończył siię wynikiem 

2:0 (1:0 , 0:0, 1:0 ).
Krynica, 4 lutego. (PA T.). W e śro- 

ee wieczorem odbył się w  K ryn icy fi­
nałowy mecz hokeyow y o mistrzo­
stwo świata między Polską, a Szwecją. 
Spotkanie zakończyło sie niespodzie-. 
wanem ale w  pełni zasłużonem z w y - .

jak  sztan dary , m und ury, broń, dokum enty, 
jak  rów nież odnoszące się do w y b itn y ch  oso­
bistości ,i życia codziennego, z przed lat stu. 
W  dziale d ru ków  i  w yd aw n ictw  znajdu ją się 
na w ystaw ie wszelkie druki, publikacje i prasa 
współczesną zarów n o  jak  i  w szelkie aż do  
na jnow szych , opracow ania h istoryczn e p o w ­
stania 18 30  r. W ystaw ę uzupełnia bardzo b o ­
g aty  zb ió r o b razów  treści h istoryczn ej oraz 
p o rtretó w  o  charakterze retrospektyw n ym  od 
m alarzy  ów czesnych aż d o  w spółczesnych.

KRAJOWA
S T R Y J .  G ro ź n y  pożar. N o c y  ubiegłej 

w vb u ch ł groźn y pożar p rz y  ul. C m entarnej, 
k tó rego  o fiarą  padły  zabudow ania garbarn i 
f irm y  B erger i A p fe lg riin . Szko d y są bardzo  
w ielkie. G arb arn ia  b yła  ubezpieczona. Śledz­
tw o  w  spraw ie p rz y cz y n y  pożaru prow adzą 
władze policyjn e.

B R Z E Ś Ć  N A D  B U G IE M . W ielk i pożar. 
W  dniu 4 b. m. w  godzinach rann ych  w y ­
buchł w  Brześciu  nad Bugiem  w ielk i pożar 
p rz y  ul. D ąbrow skiego . Pastw ą ognia padła 
znaczna część dom u, m ieszczącego k in o  „ K o ­
a lic ja ", oraz szereg sk lepów . S tra ty  w ynoszą 
około  500.000 zł. Śledztw o, celem ustalenia 
p rz y cz y n y  pożaru, w  toku.

Spotkanie należało do jednego z 
najpiękniejszych, jakie rozegrane zoi- 
stały  podczas obecnego turnieju. D ru ­
żyna polska grała bardzo jednolicie, 
nie posiadając ani jednego słabego 
punktu . N ad zw ycza jn a  w prost fo rm ą 

w yróżn ia li się A dam ow ski, T up alsk i 
i K ryg ier . Po lacy znajdow ali się ciągle 
w ataku, stw arzając dużo więcej i o 
wiele bardziej n iebezpiecznych sytua- 
cv i pod bram ką Szw edów , niż ataki 
przeciw nika. Zespół szw edzki grał nie­
byw ale dobrze, nie dopisując jednak 
pod w zględem  strzałow ym .

W ten sposób dzięki temu zw y­
cięstwu Polska zajęła wraz z Kanadą 
Pierwsze miejsce w  turnieju rozgry­
wek o mistrzostwo świata. N a trze- 
ckm  miejscu znajdują się Stany Zjed­
noczone.

Z  życia prowincji.

Wiec obywatelski 
w Stanisławowie.

{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej') 
Stanisławów, w lutym 1931.

W  dniu i lutego br. odbyło się w  
Stanisławowie w  sali kina „T o n "  ze­
branie obywatelskie, członków i sym ­
patyków  B B W R . ze współudziałem 
posła okręgu stanisławowskiego, re­
daktora dr. Rubla.

■ Przy szczelnie wypełnionej wido­
wni, w  obecności 1.000 słuchaczy, 
zagaił wiec wiceprezes zarządu okrę­
gowego p. inż. Dziekoński, poczem 
głów ny referat wygłosił poseł dr. R u ­
bel. W  świetnem przemówieniu o o- 
becnej sytuacji politycznej, poruszył 
mówca także najaktualniejsze sprawy 
a to: „kwestję brzeską" oraz „p acy fi­
kację Małopolski 'Wschodniej". Prze­
konyw ujący i rzeczowy referat posła 
dr. Rubla, nagrodzili obecni hucznemi 
oklaskami, poczem na wniosek inż. 
Dziekońskiego uchwalili jednomyślnie 
następującą rezolucję:

1) Zebrani na wiecu obywatelskim 
w dniu i lutego 19 3 1 , obywatele mia­
sta Stanisławowa, przyjm ują do w ia­
domości sprawozdanie poselskie zło­
żone przez p. posła dr. Rubla.

2) W yrażają zadowolenie ze spraw­
nego funkcjonowania prac Sejmu, 
wskutek istnienia trwałej większości.

3) Potępiają nadużywanie t. zw. 
sprawy brzeskiej dla celów propagan­
dy politycznej.

4) W yrażają oburzenie z powodu 
stanowiska opozycji w  sprawie pacyfi­
kacji Małopolski W schodniej.

j) W yrażają pełne zaufanie R zą­
dowi p. Premjera Sławka.

— Z  —

Szkło, Porcelanę, K ryształy

F5aK ALEKSANDER ONYŚKO
u l. H a lic k a  2 0  (róg Watowej) T e ł. 6 9 -7 5

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

N IK T  GO  N IE  Ż A Ł U JE ! Jeśli po 
tylokrotnych przestrogach łapie się 
ktoś jeszcze na tanie złoto i nabywa 
pokątnie na ulicy lub gdzieś w  bra­
mie za rzetelnie zapracowane pienią­
dze bezwartościowe blaszki, sam sobie 
musi przypisać winę i współczucia nie 
znajdzie nawet u najczulszego przed­
stawiciela P. P. W czoraj padl znowu 
ofiarą spryciarzy Józef Szym eczko, 
krawiec z Fioryńca. Kupił wspaniały 
łańcuszek i obrączkę, zapłacił za nie 
40 zł. „Ju b ile rzy" ulotnili się. On 
zgłosił poniesioną stratę w Komisa- 
rjacie P. P.

L E K K O M Y ŚLN E  P A N N Y . Od
Marji Kasiókówny z ul. Domsa 16  
wyłudził Stanisław N uckowski z ul. 
Szeptyckich 120  zł. Smutno skończy­
ły się wieczorne spacery. On łudził ją 
przyrzeczeniem małżeństwa; ona mu 
wierzyła. N ie pierwsza i nie ostatnia. 
W szak równocześnie niemal zgłosiła 
się do Kom isarjatu P. P. Marja Cza­
ban, zamieszkała przy uh Lenartowi­
cza 7, od której Emil Ślepak z ui. 
Głębokiej wyłudził również, rozsnu­
wając przed nią złudne miraże raju 
małżeńskiego, poważną kwotę 260 zł. 
Że ten raj małżeński zmienia się nie­
rzadko w piekło, stwierdziła K atarzy­
na Leszcyńska z ul. Długosza 29, do­
nosząc P. P., iż mąż jej, Kazim ierz, 
znęca się nad mą od dłuższego czasu, 
a onegdaj usiiował nawet przebić ją 
nożem.

K O ŁD R Y , materace i pośeiel po 
najtańszych cenach poleca firm a R- 
Drzała, Lw ów , Chorążczyzna 5, obok 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

61 . 
którcm  ■ 

Pj ł- cięstwam zespołu polskiego w  stosun­
ku 2:0 (1 :0 , 0:0, 1:0).

„NASZE 0 CZK0 “ »)» i t „Zart a la carte“
w  b. T eatrze Nowości. —  P rem jera 6-go lutego b. r.

Wiadomości sportowe.

Igrzyska hockejowe
o mistrzostwo świata*
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Literatura w Rosji sowieckiej
skazana na milczenie.

Literatura piękna w  Rosji sowiec­
kiej coraz rzadziej przychodzi do gło­
su. "Wszystkie wielkie talenty dziwnie 
jakoś zam ilkły, na czoło zaś życia lite­
rackiego w ysunęły się same miernoty 
i one to głównie nadają ton twórczo­
ści belletrys,tycznej.

Gdzie tkwi przyczyna tej zmiany 
na gorsze? Poprostu w stosunkach 
politycznych, panujących w Sowie­
tach. T ak  zwana „druga generacja pi­
sarzy rosyjskich", to jest ta, która w  
pierwszych latach swej twórczości 
dala się ponieść fali rewolucyjnej, 
obecnie jest podejrzana o „szkodnic­
tw o " i „oportunizm  literacki", a na­
tomiast najmłodsze pokolenie litera­
tów, które dzięki swej polityczno- 
tendencyjnej twórczości, wysunęło się 
na czoło współczesnej literatury ro­
syjskiej ■— stało się „oczkiem  w gło­
w ie" rządu sowieckiego i cieszy się 
jego poparciem. O bjaw ten jest wier- 
nem odbiciem panujących dziś w  R o ­
sji sowieckiej stosunków i jest naj­
lepszym dowodem, że twórczość nie- 
tendencyjna jest tam poprostu nie­
możliwa.

Usiłowania, aby dźwignąć poziom 
twórczości pisarzy rosyjskich, zniwe­
czyła cenzura sowiecka. Powieść Ba- 
bela, w  której autor opisuje czerezwy- 
czajkę, jak również powieść Iwano­
wa, zostały przez cenzora skonfisko­
wane. Pisarz Bułhakow, autor „D ni 
turbinow ych" padł ofiarą intryg. Jego 
dzieła nie śmią być drukowane mimo, 
że sami dygnitarze sowieccy uważają 
go za najbardziej utalentowanego bel- 
letrystę, który gdyby miał swobodę 
pisania, stałby się największym  powie- 
ściopisarzem Rosji współczesnej. N ie­
stety Bułhakow zmuszony jest zara­
biać na życie jako korektor w jednej 
z drukarń moskiewskich, przym ierając 
głodem.

Położenie pisarzy jest nadzwyczaj 
ciężkie, zwłaszcza w Leningradzie i 
na Ukrainie. Pisarz, żyjący w pobliżu 
władz centralnych, walczyć musi o 
uznanie i poparcie, a w  dodatku oto­
czony jest siecią intryg, których nie­
rzadko pada ofiarą. Cenzura nie o- 
granicza się do konfiskowania przed­
stawionych rękopisów, ale konfiskuje 
nawet dzieła poprzednie już wydane 
i zakazuje pod surową karą ich roz­
powszechniania. M ikołajowi N ikitino- 
wi zabroniono wydania jego dzieł, a 
utwór p. t. „A z ja ", k tóry  miał za za­
danie zobrazować „budow nictw o so­
cjalistyczne", kazano mu przerobić 
tak, aby jasno przebijała w  nim „ideo- 
logja kom unistyczna". Skończyło się 
na tern, że mimo sześciokrotnych po­
prawek, cenzura zabroniła w ystaw ia­
nia utworu na scenach sowieckich.

Najpotężniejszy kabel
radjofoniczny świata.
Parowiec kablow y „N ord ern ey", 

pomimo burz, szalejących na Bałtyku, 
opuścił ostatnio na dno morskie po­
tężny kabel radjofoniczny, łączący 
N iem cy z krajami skandynawskiemu 
Kabel ten w aży 2100  tonn, ma 160.9 
kim. długości i ustala trw ały kontakt 
radjofoniczny pomiędzy Stralsundem 
i Malmó. Ani jego waga, ani długość 
nie są oczywiście rekordowe, natomiast 
rekordową jest jego pojem ność: pocL
czas gdy bowiem dotychczasowe kable 
m orskie były  w  stanie transmitować 
jednocześnie najwyżej 22 rozm owy, 
przyczem  o przekazaniu audycji ra- 
djofonicznej nie mogło być nawet mo­
w y, niemiecko-szwedzki kabel niesie 
z kraju do kraju jednocześnie 84 roz­
m owy i jedną transmisję radjofonicz- 
ną. Jest to zatem, jak gdyby podobny 
do olbrzymiego nerwu —  skom pliko­
wany narząd, k tóry  znaczy now y etap 
w  rozwoju radjofonji, ogarniającej z 
dniem każdym nowe zakatki świata.

W  moskiewskich kolach literackich 
coraz głośniej mówi się, że M ajakow ­
ski popełnił samobójstwo jedynie dla­
tego, że doznał rozczarowania ze stro­
ny władz sowieckich. W szelkie opo­
wiadania o miłosnych awanturach M a­
jakowskiego w związku z jego śmier­
cią, któremi władze sowieckie karmią 
bezkrytyczne tłumy, uważane są za 
zmyślone i śmieszne. U tw ory drama­
tyczne tego pisarza, jak np. „Łaźnia" 
i „P lu sk w y", będące ciętą satyrą pod 
adresem rządów sowieckich, po­
mimo brutalnych skreśleń cenzury, 
powiedziały wiele publiczności. Boha­
terami wspomnianych utw orów  byli

Łunaczarskij, G orkij i inni dygnitarze 
sowieccy. Gorkiego uważają w kołach 
literackich za człowieka nieszczerego, 
„siedzącego na dwu stołkach", który 
z Rosji w yw ozi olbrzym ie sumy pie­
niężne.

Z  tych więc powodów milczy już 
przeszło rok współczesna literatura 
sowiecka i niewielka jest nadzieja po­
prawienia się sytuacji w rosyjskiem 
piśmiennictwie. Powoli siły twórcze 
ulegają moralnemu rozkładowi, a. wie­
lu pisarzy, jak np. Bułhakow zostało 
zupełnie zniszczonych materjalnie i 
fizycznie. P.

NAUKA— LITERATURA —  SZTUKA.
P L A N  A U S T R J A C K I E J  E K S P E D Y C '7 

P O D B IE G U N O W E J W  R . 19 32  33. W  pięć­
dziesiątą rocznicę pierw szego m iędzynarodo­
w ego roku  polarnego 1882'— 1883, u stanow io­
nego z in ic ja ty w y  p odróżnika austrjackiego 
W eyprechta, odbędzie się w  ro k u  19 32 /19 33  
„ ro k  p o la rn y ", w  ciągu k tó rego  różne państwa 
w yślą ekspedycje do okolic  podbiegunow ych 
celem  dokonania badań m eteorologicznych i 
fizy k a ln y ch . W iedeńska akadem ja nauk orga­
nizuje ekspedycję austrjacką na wyspę n o rw e­
ską Ja n  M ayen. W  tym  celu zostały w drożone 
rok o w an ia  z rządem  norw eskim  o pozw olenie 
na tę ekspedycję i z rządem  duńskim  celem  
pozw olenia korzystan ia  z bu d yn kó w  duńskich, 
znajdujących  się na wyspie Ja n  M ayen. W  o b ­
serw acjach w  czasie roku  polarnego w ezm ą u- 
d z iał oprócz A u strji, N o rw eg ja , Szw ecja, R o ­
sja, A rgen ty n a  (przez zorganizow anie ekspe­
dycji do okolic  bieguna południow ego), F ra n ­
cja, N iem cy , D anja, H oland ja, F in landja, A n - 
glja i W ioch y.

O D C Z Y T Y  O  P O L S C E  W  R O T ­
T E R D A M IE . K o ło  T o w arzystw a  im ienia 
M ickiew icza w  F loland ji urządziło  w  R o tte r ­
dam ie odczyt p rofesora literatur słow iańskich 
w  Brukseli M anfreda K rid la  o Jan ie  K o ch a­
now skim . O dczyt w ygłoszon y został w  języku 
fran cuskim . W  prasie p o jaw iły  się o odczycie 
dłuższe w zm ianki.

K S IĄ Ż K I  O  P O L S C E  W  J Ę Z Y K U  
S Z W E D Z K IM . N a szw edzkim  ryn ku  księgar­

skim  ukazały się ostatnio trz y  k siążki o Polsce 
i o skraw ach polskich, a m ianow icie książka 
pu łkow n ika arm ji szw edzkiej FI. Stalhane 
. ,W ojna polsko-rosyjska w  r. 19 20“ , album  
„S z tu i a P o lsk a" z przedm ow ą dr. M ieczysła­
wa T retera  i książka prof. Ivara  H ogbom a p. 
t. „G eograficzn o-ekon om iczn e położenie P o l­
sk i".

*# *
„K o b ie ta  W sp ółczesna". T yg o d n ik . N r . 

5 tygodn ika „K o b ie ta  W spółczesna" z pięk- 
nem i ilustracjam i Z o fji Stry jeń sk ie j i Z o fji 
T rzcińsk ie j-K am ińsk ie j, daje nam  wiele cieka­
w ych  artyku łów . N a  wstępie a rty k u ł C z. 
W ojeńskiej p. t. „W  sieci sprzeczności", do­
kończenie aktualnego zagadnienia H alin y  Sie- 
m ieńskiej „ Z  ponurych  kart ży c ia ". A n n a Pa- 
randow ska-Szelągow ska w  artyk u le  „Fran cu zka  
o Francuzach  daje bardzo  zajm ujące sp raw o­
zdanie z książki C o lette  Y v e r  p. t. „D zisiejsze 
k o b ie ty ". W  dziale literackim  czytam y „W iel 
ki dreszcz, w  przekładzie G . K arskiego , „P o ­
m n ik i" N . Sam otyhow ej i tłum aczenie Z o fji 
G ulińskiej „ Z  kościoła nie zostałc ani ś lad u ". 
N astępnie w zm ianka o jubileuszu znanej dzia­
łaczki społecznej i literatk i p. H elen y R o m e r- 
O chenkow skiej. D odatek „M ó j D o m " w  nu­
m erze 5-tym , ja k  zawsze daje nam p rak ty cz­
ne rady , modele sukien i drobiazgi kobiecego 
stroju . T ab lica w zoró w  na h aft, m o tyw  za­
kopiański, do  przybran ia sukni w  o pracow a­
niu M arji Stefkow ej.

Osobliwości kalendarzowe.
Genueński dziennik „C orriere  mer- 

cantiłe" (Kurjer handlowy) zwraca u- 
wagę w  artykule j‘ednego ze swych 
współpracowników, że kalendarz bę­
dący obecnie w użyciu w  państwach 
cywilizowanych ma cały szereg stałych 
charakterystyk, które łatwo skontro­
lować.

Naiprzykład rok r o i z p o c z y n a  
s i ę tego samego dnia tygodnia, w  któ­
rym  s i ę  k o ń c z y ,  a więc 19 3 1 roz­
począł się w  czwartek i skończy się w

czwartek. Miesiąc styczeń rozpoczyna 
się tego samego dnia co październik, 
kwiecień co lipiec wrzesień co gru­
dzień i luty, a marzec i listopad zawsze 
tego samego dnia. Natom iast maj, czer­
wiec i sierpień rozpoczynają się w róż­
ne dni. Rozum ie się, że podczas roku 
przestępnego reguła ta ulega zmianie. 
C o 28 lat kończy się cyk l słoneczny, a 
więc kalendarz z przed 28 lat mógłby 
służyć obecnie.

Znany przyjaciel Polaków
prof. Diveky członkiem węgierskiej Akademji Nauk.

N a jednem  z ostatnich posiedzeń W ęgier­
skiej A kad em ji N au k , pro f. C san ky, prezes 
A kad em ji d o k o n ał w prow adzenia now oobra- 
nego członka sekcji h istoryczn ej A kadem ii 
N au k , dr. A d rjan a D iv e k y ‘ ego, docenta U n i­
w ersytetu  W arszaw skiego.

■ D r. D ivek y  w y b ra ł za tem at swej prelekcji 
jeden z w ażnych  rozdziałów  h istorji k o n sty tu ­
cji w ęgierskiej, t. zw . złotą bullę. P relekcji te i, 
poruszającej zagadnienia z d z ied ziny historji 
m ało opracow ane w ysłuchano z  w ielk iem  zain­
teresow aniem . Po skończon ej prelekcji zabrał 
głos prezes A kad em ji p ro f. C san ky, podkreśla­
jąc  głębokie ujęcie przez pro f. D ive k y ‘ego po­
ruszanego zagadnienia, w skazując p rzy  tej sp o ­
sobności na inną dziedzinę badań prow ad zo­

nych przez now ego członka A kad em ji, a  m ia­
now icie dziedzinę badań stosunków  h isto rycz­
nych polsko-w ęgierskich. Przechodząc do om ó­
wienia prelekcji prof. Schadetzkyego o udziale 
w o jsk  w ęgierskich w w ojnach Batorego, która 
to  prelekcja poprzedziła referat Diveky>"iO , 
pro f. C san ky podniósł znaczenie i rolę B ato ­
rego, jako kró la  polskiego, staczającego boha­
terskie w a lk i ze wspólnem i w rogam i Polski i 
W ęgier, poczem  w spom niał o kontynu atorach  
trad ycji polsko-w ęgierskiej przy jaźn i, Petoefim  
i gen. Bemie. W końcu w skazał pro f. C san ky na 
udział W ęgier w  obchodzie 100-lecia powstania 

1 listopadow ego polskiego, będący w yrazem  
j zawsze żyw ych  w sercach W ęgrów  uczuć dla 

Polski.

Sprzedaż znaczków pocztowych
w sklepach tytoniowych.

D yrekcja Polskiego M onopolu T y ­
toniowego wyjaśniła kwestję sprzedaży 
znaczków pocztowych przez sprze­
dawców tytoniowych. N a podstawie 
odpowiednich postanowień Ministra 
Skarbu, do sprzedaży znaczków pocz­
tow ych mogą być zobowiązane tylko 
sklepy tytoniowe, przym usu tego-zaś nie 
można stosować do ulicznych sprze­
dawców papierosów; ulicznym  sprze-

Bestjalski napad 
ludności prawosławnej 

na swych księży.
Wieś Zalesie pow. krzemienieckie­

go w Woj. wołyńskiem była terenem 
niesłychanej napaści ludności prawo­
sławnej na własnych księży. M ianow i­
cie tłum, składający się z 200 osób, o- 
toczył dom diakona lakim owicza, do­
magając się wydania znajdującego się 
u niego księdza prawosławnego, Ło- 
zowskiego, nowoprzydzielonego do 
parafji w miejsce dotychczasowego ks- 
Zachajkowskiego, przeniesionego gdzie 
indziej. Z  decyzji tej ludność była nie­
zadowolona i to właśnie było przy­
czyną najścia. K iedy djakon Jakim o­
wicz odmówił wydania księdza, tłum 
najpierw zburzył ścianę kom ory, na­
stępnie zaś po wyważeniu drzwi w tar­
gnął do mieszkania i w yw lókł do ogro 
du obu księży, których poczęto do­
tkliwie bić.

Księża wyrwali się z rąk opraw­
ców i schronili się do zamieszkałego 
w pobliżu gospodarza Andruszczaka. 
Andruszczak i jego syn, którzy stanę­
li w  obronie księży, zostali również, 
dotkliwie poturbowani przez tłum. 
Zajście zlikwidowała policja, śledztwo 
w toku.

Zagadnienie choroby 
raka.

W  odczycie o chorobie raka oświad­
czył prof. U niwersytetu wiedeńskiego 
Scherber, że niedawno jeszcze byli w y ­
bitni uczeni zdania, że rak jest choro­
ba infekcyjna. Dziś doszła nauka do 
przekonania, że rak w yw oływ any jest 
fermentem komórek, a nie żyw ym  za­
razkiem. W sprawie dziedziczności ra­
ka przeprowadzono rozległe badania 
statystyczne, z których okazało się, że 
skłonność do choroby raka jest istot­
nie dziedziczna. C o do wzrostu choro­
by raka wskazał prelegent na fakt, iż 
dzięki nowoczesnej higienie zmniejszy­
ła się śmiertelność ludzi starszych. Mo­
ment ten w związku z ulepszona dia­
gnostyką tłumaczy pozorny wzrost licz 
bv w ypadków  raka. Mitno to przyznał 
prelegent że w niektórych miastach, 
jak naprz. w Dreźnie, rak płucny roz­
powszechnił się znacznie. Przyczyny 
tego zjawiska nie sa jeszcze wyjaśnio­
ne. Możliwem jest, że chorobę powo­
duje kurz uliczny lub benzyna, która 
podrażnia narządy oddechowe. Prof.. 
Scherber wskazał wkońcu na badania 
prof. E. Freunda i pani dr. Kam inero- 
wej, z których w ynika, że ważną rolę 
w terapii raka odgryw a pewna okre­
ślona dieta.

dawcom sprzedaż znaczków poczto­
w ych poruczać można tylko za ich 
zgodą.

Właściciele sklepów tytoniow ych 
obowiązani są do sprzedaży znaczków 
pocztowych w razie, gdy miejscowa 
dyrekcja poczt i telegrafów wysunie 
tego rodzaju postulat do władz skar­
bowych.

Nowe utrudnienia 
imigracji do Kanady.
R z ąd  kanadyjsk i odw ołał w  tych  dniach- 

swego inspektora im igracyjnego  z  G dańska, 
k tó ry  k w a lifik o w a ł rod zin y  em igrantów  z 
Polski na w y jazd  d o  K an ad y. Sku tk iem  tego 
zarządzenia, em igranci z Polski nie m ogą rrjjeć 
przy w yjeździe z  k ra ju  zapew nionego praw a 
w jazdu  do A rg e n ty n y  i  m ogą być narażeni 
na konieczność zaw rócenia z drogi, gdyż w izy  
w jazdow e o trzym yw ać  będą dopiero  w  dro­
dze zagranicą w  jednem  z m iast, w  k tórem  
rządi kan ad yjsk i utrzym uje  sw oich inspekto­
rów  (A n tw erp ja , R o tterd am , Paryż).

W  zw iązku  z pow yższem  U rząd  E m ig ra­
cy jn y  ogran iczył ch w ilow o  em igrację do K a ­
nady, udzielając pozw oleń na w y jazd  jedynie 
osobom , posiadającym  jsozw olenia na w y ląd o ­
w anie w  Kanadzie (t. zw . „p e rm ity ").

R z ąd  polski in terw en jow ał w  tej spraw ie 
i u rządu kan ad y jsk iego ; pertraktacje^ trw ają 

i jest nadzieja pom yślnego ich  ̂ zakończenia. 
W  chw ili obecnej w obec ograniczeń im igra- 
cy jn ych  ze stron y w szystk ich  k ra jó w  im igra- 
cyjn ych , bez przeszkód m ogą em igrow ać  ̂ z  
Polski do B ra z y lji _w celach osadniczych je­
dynie rod zin y rolnicze, udające się na teren y 
T o w arzystw a  K o lonizacyjnego , m ianow icie na 
ko lon ję  „O rze ł B ia ły "  w  stanie E sp irito  
Santo.

PO P IER A JC IE  
L. O. P. P.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

F irm . II. 1 15 7 /3 0 . C . V I . 555. D o  ts. r e ­
jestru  handlow ego O ddział „ C “  w p isan o: D zień 
w p isu : 22 listopada 1930 . Sp ółka z  ograniczo­
ną odpow iedzialnością po m yśli ustaw y z  dnia 
6  m arca 1906, L . 58. D zpp. oparta na k o n ­
trakcie  spó łk i z d a ty  W arszaw a, dnia 29 listo­
pada 1929 N r . R ep . 2500, uzupełn ionym , u- 
chw alą W alnego Zgrom adzen ia spó ln ików  z 
dn ia  28 października 1930 , L. R . 4 9 56 1. 
Brzm ien ie f irm y : „W estern  E le k tr ic "  w  P o l­
sce Spółka z  ograniczoną odpow iedzialnością. 
S ied ziba: K ra k ó w , ul. Sienna 1. 2. Przedm iot 
przed siębiorstw a: W yrób , instalacja i  eksplo­
atacja, sprzedaż i oddaw anie w  najem  i d z ier­
żaw ę na rach un ek w łasny i ko m iso w y ap a­
ra tó w  u trw ala jących  obraz-/ i dźw ięki na f i l ­
m ach  i reprod ukcjach  je, służących d o  odtw a­
rzan ia  dźw ięków  zarów n o  zapom ocą e le k try ­
czności, jak  i w szelkiem i innem i sposobam i, 
urządzeń  i apa: atów  telefonicznych , telegra­
ficz n y ch  i rad iotelegraficznych , oraz d oko­
n yw an ia w szelkich  innych czynności, m ających 
styczn ość z e lektrycznością i ak u styką. K ap itał 
zak ład o w y w ynosi 100.000 zł. —  całkow icie 
w p łaco n y gotów ką i podzielony na 100 udzia­
łó w . Z arząd  spółki składa się z  4 zaw iadow ców . 
Z aw iad ow cam i spółki ustanow ieni zostali: 
D aw id  La T o u rette  B ro w n , ku piec w W  i cdtn i u 
I II . Sch w arzenberg - P latz 5 a., Jo h n  Paget 
B ow m an , kupiec, W iedeń III. Schw arzenberg- 
P latz  5 a. W illiam  A lfred  Bach, kupiec, L o n ­
d y n  Bush H ouse W est, A ld w ych , W łodzim ierz 
(W ładim ir) Enders, k upiec w  K rak o w ie  ul. 
Sienna 1. 2. Podpis firm y  następuje w ten spo­
sób , że każd y z zaw iadow ców  podpisuje sam o­
dzieln ie spółkę przez um ieszczenie sw ego p o d ­
pisu pod w ypisanem  odbitem  lub w yd ru k o - 
w anem  brzm ieniem  firm y . Czas trw an ia  sp ó ł­
k i :  n ieograniczony. R o k  obrach u nkow y spółki 
p o k ry w a  się z rokiem  kalen darzow ym , zaś 
p ie rw szy  okres o b rach u kow y trw a od diaty 
zarejestrow an ia Spółki do  dnia 3 1  grudnia 
1930 . P rzep isy o likw idacji zgodne z ustawą. 
W pisano na podstawie uch w ały W alnego 
Z grom adzen ia z daty K rak ó w , dnia 28 paź­
d z iern ika 19 30  L. R .  49561 oraz ko n traktu  
sp ó łk i z daty W arszaw a dnia 29 listopada 
1929  N r. R ep . 2500 i podania z dnia 12  l i ­

stopad a 1930 . 869
Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 19  listopada 1930.

F irm . II. 1238/30. C . V I. 458. Do ts. r e ­
jestru  handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie 
„O rm ian e r i Sp ó łk a", Spółka z ograniczoną 
odpow ied zialnością w K rakow ie, w pisano do­
d a tk o w o : D zień w pisu : 6 grudnia 1930 . F irm a 
„O rm ia n e r i Spółka, Sp ó łk a  z ograniczoną od­
pow iedzialnością w  K ra k o w ie " została rozw ią­
zana i przeszła w stan likw idacji. L ik w id a to ­
rem  Sp ó łk i ustanow iono D aw ida O rm ianera, 
k tó r y  podp isyw ać będzie spółkę w ten sp o­
sób, że pod w ypisanem , w yd ru kow anem , lub 
w yb item  pieczęcią brzm ieniem  firm y  z d o ­
datkiem  „w  lik w id a cji"  p o łoży sw ój podpis.

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 26 listopada 1930 . 872

Firm . 1 i9/3o.Spóldz. I. 1 18 .  U chw ała. N a  
w niosek R a d y  Spółdzielczej p rz y  M inister 
stw ie Skarbu z 3 1  grudnia 1929 L. 12 36 3/R . S., 
w skutek  całkow ite j bezczynności gospodarczej 
pow iatow ej K asy R ękodzieln iczej, Spółdz. z 
o g r. odp. w  Jaśle , zarządza się rozw iązanie i 
likw idację  tej firm y , ustanaw iając lik w id a to ­
ra m i członków  ostatniego zarząd u : 1)  Ja n a
Kosibę, 2) Jan a  Leżonia, 3) Lu d w ika O chtało- 
w icza i 4) Jó z e fa  Sw iętonia, k tó rz y  god 
brzm ieniem  firm y  um ieszczą d o d atek : „w  li­
k w id a c ji" , oraz własne podpisy. L ik w id ato rzy  
ustanow ieni m ają obow iązek na jpóźniej w  cią­
gu roku  przep row adzić  likw idację wedle 
przep isów  ustaw y i  statutu , a  po jej p rzep ro­
w adzen iu  wnieść bezzw łocznie podanie o w y ­
kreślenie firm y  z rejestru , p rzy  przedłożeniu 
Sąd ow i w szelkich  ksiąg i dokum entów  do 
10  letniego przechow an ia 894

Sąd o kręgow y W yd zia ł cy w iln y  I.
Jasio , dnia 23 m aja 1930.

L I C Y T A C J E .
E. X V I .  1685/27/36. E d y k t licy ta cy jn y . 

N a  w niosek stron y egzekw ującej Polskiego 
B anku  Przem ysłow ego w e L w ow ie odbędzie 
się dnia 1 1  m arca 19 3 1  godz. 10  przedpoł. w  
sali N i .  X V I  na zasadzie już zatw ierdzon ych  
w a ru n k ó w  licytacja  następujących realności: 
K sięga grun to w a gm. m . L w o w a lw h. 962/IV . 
O znaczen ie realności: dw u piętrow y dom  czyn ­
szo w y  ̂ we L w o w ie , ul. Sakram entek  1. 24. 
W artość szacunkow a w raz  z przynal. 17 1 .2 3 0  
z ł., najniższa o ferta  85 .6 15  zł. —  L w h . 963/IV , 
oznaczenie realności: d w u p ię tro w y  dom  czyn ­
szo w y we L w o w ie , ul. Sakram entek  1. 26, 
w artość szacunkow a 172 .884  zł., najniższa
0  ta 86.442 zł. D o realności lw h. 9Ó2/IV 
ks. gr. gm.^ m. L w o w a należą następujące 
przyn ależności: okna, d rzw i, kosze, p iecyki
1 t. p., ocenione n a 4 .45 1 2 }., opisane bliżej 
w  protokole  ocenienia; d o  realności lw h. 
9 63/IV  ks. gr. gm. m . Lw o w a należą takie 
sam e przynależności, ocenione na 3.960 zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd po w iatow y m iejski, O ddział X V I .
L w ó w , dnia 1 grudnia 1930 . 953-3

E. V . 3 12 1/ 3 0 . S tron a zobow iązana 1) 
A n to n i G rom ada w  R zeszow ie, 2) _ A n to n i 
R y d z  w  Przebyszów ce. E d y k t lic y ta cy jn y  oraz 
w ezw an ie do zgłoszenia w ierzyteln ość1. N a 
w n iosek  stro n y  egzekw ującej T o w . Z alicz.  ̂i 
K re d y to w e  w  R zeszow ie, odbędzie się dnia 
24 m arca 10 3 1  o godz. 10 -te j przedpoł w  biu­
r z e  N r . 7 na zasadzie obecnie zatw ierdzonych  
w a ru n k ó w  licytacja  następu jących  realn ości: 
Księga gruntow a Starom ,ieście w hl. 285. R eą l- 
tiość składa się z pgnt. 1 k a t. 1675  i 1676  o 
obszarze 1 m orga 254 s2. pgrt. 1675  tw o rzy

grun t o rn y  dobrej jakości, pgrt. 1 kat. 1676  
tw o rz y  pastw isko, k tó ry  nadaje się na plac 
budow lany. W artość szacun kow a z p rzyn a- 
leżnościam i 4635 zł. N ajn iższa o ferta 3.090 zł. 
Księga grun tow a P rzy b yszó w k a  w h l. 175.4- 
R ealność  składa się z pgrt. 1 k at. 19 , 20/.3, 
102/2, 1 1 1 / 7 ,  1 14 / 15 ,  1 1 5 / 1 ,  2069/4, 0  obszarze
3 m o rgów  1589 s-. tw o rzą  grun t o rn y  i łąki. 
W artość szacunkow a z przynależnościam i 
1 1 7 2 1  zł. N ajn iższa o ferta 7 .8 14  zł. Poniżej 
n ajn iższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 966

Sąd grodzki, O ddział V .
R zeszów , dnia 19  styczn ia 19 3 1 .

E . 2545/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
m arca 19 3 1  o godzinie 9 przedpołudniem  o d ­
będzie się w  podpisanym  Sądzie w  biurze N r .
4 licytacja  p o ło w y realności w hl. 28, 434, oraz 
jednej czw artej części realności w h l. 128  gm i­
n y  Trzem eśnia. W artość  szacunkow a 116 4 5  
zł. N ajn iższa o ferta 7764 zł. poniżej któ re j 
sprzedaż nie nastąpi,. 9 t 9

Sąd grodzki.
M yślenice, dnia 29 stycznia 19 3 1-

E . 205/2^/13. Stron a zobowiązana K iw a 
H ans i Łaja  H ans w U niku pow. T u rk a  E d y k t 
licy ta cy jn y  o ra z  w ezw anie do zgłoszenia w ie­
rzytelności. N a  w niosek Banku G ospodarstw a 
K ra jo w eg o  we L w o w ie  jako stron y egzekw u­
jącej odbędzie się dn ia  9 m arca 19 3 1  o  godz. 
1 1 .3 0  przedpo. w  biurze N r . 126  na zasadzie 
rów nocześnie zatw ierd zonych  w aru n kó w  li ­
cytacja  następu jących  realn ości: Księga grun­
to w a  d la w iększych  posiadłości Sądu okręg , 
w  Sam borze w h l. 1096 i 109 9 : a) M ajętność
tabularn a Iln ik  część „Ja ro sz e w sk a " obj. w h l. 
1096. W artość szacunkow a w raz z przynależ. 
8.937 z ł”  75 §r ’ b) M ajętność tab. Unik część 
„B łazo w szczyzn a" obj. w h l. 1099. W artość 
szacunkow a w raz  z  przynależ. 3 1 .2 4 7  zł. 25 
gr. N ajn iższa o ferta 28.903 zl. 34 gr. c) P rz y ­
należności tych  nieruchom ośoi w artość sza­
cun kow a w raz z przynależ. 2.860 zł. i 3 10  zł. 
R azem  43.355 zł. D o realności w hl. 1096 i 
1099 należą następujące przynależności: 2
konie, 6 k ró w , 2 jałów ki, 2 byczk i, 2 w o zy , 
pług, 2 b ran y , sieczkarnia i para uprzęży , 
oszacowane na 2860 zł. i_ 3 10  z -̂ Poniżej n a j­
niższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 987

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 2 styczn ia  19 3 1 .

E . 247/29/20. E d y k t licyta cy jn y . N a  w n io ­
sek O skara G riissa odbędzie się dnia 18 m arca 
19 3 1  o godzinie 9.30 przedpołudniem ^ w tut. 
Sądzie b iuro  N r . 8 licytacja  3:'zo części rea l­
ności w h l. 1883 ks. gr. gm. m. S try j składającej 
się z  pb. Ikat. 177 8 , 1779  i pgr. lkat. 25.98,
2597, 2598/1, 2598/2, 2599, 2600, 26 0 1, 2603,
2604, 2605, 2606, 2607, 26 18 , 26 19 , 2628/2,
5668, 6 30 1, 2608, 2609, 26 10 , 2 6 1 1 ,  26 12 , 26 14 ,
26x5, 2 6 17 , w raz z chatą i 3 przybudow am i i
w ych od kiem , stajnią, stodołą, drugą stodołą.na 
pb. 177 9  w ybudow aną. W artość szacunkow a 
ix .409 zł. N ajn iższa oferta 7366 zł. W adjum  
1 10 4  zł. 90 gr. poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 968

Sąd grodzki, O ddział IV .
S try j, dn,ia 7 styczn ia 19 3 1 .

E . 226/28. Stron a zobow iązan a: A n drzej 
D ybuś w  Przem yślu . E d y k t licy ta cy jn y  o rąz  
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek w ie r z y c ie l i  popierającej H elen y D y - 
busiow ej w P rzem yślu  odbędzie się dnia 12  
m arca 19 3 1  o godz. 9 przedpoł. w  biurze 
N r . 18 ina zasadzie zatw ierdzonych  w aru n ków  
licytacja  następujących realności: 1) m ajęt­
ności objętej w y k . hip. 1. 12 7 1  ks. gr. dla 
w iększych  posiadłości Sądu okręg, w  P rzem y­
ślu „P o d zam cze", składającej się z parc. er. 
175/3 , 175/5 , I77> 207/2, 17 8 /1, 179  “ 
o raz 2) realności obj. w y k . hip. 1. 16 16  ks. 
gr. m. Przem yśla „Zn iesien ie", składającej się 
z  parc. gr. 206, 207/1, 205, 2 i2 ;;l2, 18 1 / 1  i 
2 12 / 1 .  W artość szacunkow a p ow yższych  real­
ności w ynosi 34.740 zł., zatem  najniższa o- 
ferta  2 3 .16 0  zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 10 10

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 3 lutego 19 3 1 .

E . 1893/29. Edy.kt licy ta cy jn y  oraz w e­
zw anie d o  zgłoszenia w ierzytelności. N a w n io ­
sek Tom asza P erlaka z Łucka odbędzie sic 
dnia 25 lutego 19 3 1  godzina 10  rano biuro 
N r . 18 licy ta c ja : a) 37/288 części realności
lw h. 13 2  gm. Leżajsk  z  przynależn-ościam i, 
oszacowana na 518  zl. N ajn iższa o ferta  333 zl.
b) 2 1/ 12 8  części, realności lw h. 1680 gm. L e­
żajsk z przynależnościam i, oszacowana n,a 
645 zl. 75 gr. N ajn iższa o ferta 407 zł. 75 gr.
c) 2 1/ 12 8  części realności lw h. 2285 gm. L e­
żajsk, oszacowana pa 39 zl. 38 gr. N ajn iższa 
o ferta 26 zl. 26 gr. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 999

Sąd grodzki, O ddział III.
Leżajsk , dnia 20 grud nia 1930.

E. V . 7847/29. 17  lutego 19 3 1 ,  godzina 9
nastąpi licytacja  realności w hl. 6 15  i 428 
N o w o sió łk a . N ajn iższa o ferta  370 złotych .

Sąd grodzki. 1009
Podhajce, 30 grudnia 1930.

E . 32 15/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  20 
lutego 19 3 1  odbędzie się licytacja  1/6 części 
realności lw h. 13 0 , całej lw h . 2 0 1, 255 i 66 
ks. gr. gm. L im anow a obj. C en a szacunkow a 
realności lw h. 13 0  wyinosi 250 zł., lw h . 20 1 —  
2000 zł., lw h . 255 —  20.000 z ł., lw h. 66 —  
12 .000  zł. N ajn iższa oferta w y n o si: lw h . 130  
166  z ł., lw h . 201. —'1 3 3 4  z ł., lwh,. 255 —  13-334 
zł., lw h . 66 —1 6000 zł. W arun ki licytacy jne 
i  dokum enta m ożna przejrzeć w  tut. Sądzie.

Sąd grod zk i. 1006
Limanowa, 3 1  stycznia 19 3 1 .

E . _XVI. 8887/30. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie d o  zgłoszenia w ierzyteln ości. N a 
w niosek stro n y  egzekw ującej D ra Ignacego 
Laua^ ja k o  zarząd cy  m asy ko n ku rso w ej od­
będzie się dnia 18  lutego 19 3 1  r. o godz. 10

przedpoł. w  sali N r . X V I  na zasadzie za tw ier­
dzon ych  w aru n ków  licy ta c ja  następujących 
■realności: księga grun t. gm. m. L w o w a  po­
ło w a w hl. iooo/IV , po łow a realności sk łada­
jącej się z gruntu budow lanego  i d w u p iętro ­
w ego dom u czynszow ego w e Lw ow ie, p rzy 
ul. R e ja  1. 7. W artość szacunkow a w raz z 
przynależ. 6 1.9 55 .50  zł. N ajn iższa . o ferta  
30-977-75 zb  1007-3

Sąd grodzki m iejski, O ddział X V I .
Lw ów , dnia 24 styczn ia 19 3 1 .

,E. 101/130. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
m arca  19 3 1  o godzinie 9 przedpołudniem  
biuro  N r . 9 tut. Sądu nastąpi sprzedaż real- 
nośoi ob j. w hl. 594 gm. T o k i, składającej się 
z pbud. 132/2 , z pgrt. 325/2.. 326/2 i p o łow y 
realności obj. w h l. 70 gm. T o k i, składającej 
się z  pgrt. 2294/7 i p grt. 2294/8. Realności 
te ocenione są ;na 3800 zl. N ajn iższa o ferta  
w ynosi 2533 zł. 33 gr. Pon iżej te j ceny sprze­
daż nie nastąpi,. 1008

Sąd grodzki.
N ow esio lo , dnia 3 1  grudnia 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Cg. 364/30. E d y k t. P o w ód  Ja n  R y b k a  w  

M c. K eesport Pa, w  A m ery ce  w niósł skargę 
przeciw  niew iadom em u z m iejsca pobytu  W ła­
d ysław ow i Szali o zapłatę k w o ty  200 d o la ró w  
zpn. P ierw sza rozpraw a k o n trad yk to ryczn a  
została w yzn aczan ą na dzień 13  lutego 19 3 1  
godzina 10.45 ran o  sala N r . 42. II. p. tut. 
Sądu. D la ' niew iadom ego z miejsca pobytu  
W ład ysław a Szali z B łażow ej ustanawia s ’ ę k u ­
rato ra  adw. dra. P ietra W ięcka w  Rzeszow ie 
albow iem  tenże pozw any musi b yć  w tym  
sporze zastąpiony przez adw okata, k tó ry  bę­
dzie strzegł jego praw a i zastępow ał w  rzeczo­
ne j spraw ie do czasu aż  tenże się w  Sądzie 
zgłosi lub pełnom ocnika zam ianuje. qSt

Sąd o kręgo w y.
R zeszów , 27 listopada 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 2 /3 1. U chw ałą Sądu okręgow ego w  

Sam borze z  dn ia  5 styczn ia  19 3 1  Sa 2/31 zo ­
stało otw arte  postępow anie ugodowe do m a­
jątku  Franciszka R o ln iak a  w łaściciela cegielni 
w  Posadzie ch yrow skie j. Kom isarzem  ugod o­
w y m  u stanow iony został Jó z e f Blum ięg na­
czeln ik  Sądu grod zk iego  w  Starym  Sam borze, 
zaś zarządcą ugod ow ym  Ja n  P ertak  w  Posa­
dzie ch yrow skie j. W ierzyciele m ają zgłosić swe 
w ierzyteln ości u kom isarza ugodow ego do 
dnia 15  lutego 19 3 1 .  A udjencja ugodow a o d ­
będzie się d n ia  4 m arca 19 3 1  o godz. 10  rano 
w  Sądzie grod zkim  w  Starym  Sam borze w  
biurze N r . 1 I. piętro. 967

Sąd grodzki.
S tary  Sam bor, dinia 1 1  styczn ia 19 3 1 .

S. 3/31, 2. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie 
konku rsu  do m ajątku  Suchera B era  M endla 
kuśnierza w  Ż ó łk w i. K om isarz k o n k u rso w y 
D aw id T e rk e l sędzia Sądu okręgow ego we 
L w ow ie. Z arządca m asy d r. Jó z e f Łaszkiew icz 
ad w okat w Ż ółkw i. P ierw sze zgrom adzenie 
w ierzycieli w  p ow yż w ym ien ionym  Sądzie, 
b iuro  N r . 22 dinia 1 1  lu tego 19 3 1  o godz. 9.45 
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzyteln ości do 28 lutego 19 3 1 .  A ud jencja roz­
poznawcza w tym że Sądzie dinia 25 m arca 19 3 1 
o godz. 1 1  przedpołudniem . 995

Sąd okręgow y, W yd ział III.
L w ó w , dnia 23 styczn ia  19 3 1 .

S. 18/30. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie 
konku rsu  do m ajątku  Jó z e fa  Papiera kupca w  
N o w y m  T arg u . K om isarz ko n k u rso w y F ra n ­
ciszek K raw czy ń sk i N aczeln ik  Sądu grod z­
kiego w  N o w y m  T argu . Zarządca m asy dr. 
Flam m ersch lag ad w okat w  N o w y m  T argu . 
Pierw sze zgrom adzenie w ierzycie li w  pow yż 
w ym ien ion ym  Sądzie, b iuro  N r . 2 dnia 13  lu ­
tego 19 3 1  o godz. n .  C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 13  lutego 19 3 1  godzina 1 1  
A u d jencja rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 
6 m arca 19 3 1  godz. 10 . 960

Sąd grodzki.
N o w y  T arg , dnia 10  styczn ia  19 3 1 .

Sa 168/30/34. Sąd o kręgow y w  Sam borze 
zatw ierdża ugodę zaw artą w  Sądzie p ow iato­
w y m  w  D roh ob yczu  w  dniu 10  grud nia 1930 
m iędzy d łużnik iem  Zygm un tem  Jagerem  k u p ­
cem w  D roh ob yczu  a tegoż w ierzycielam i.

Sąd o k ręgo w y.
Sam bor, 13  styczn ia  19 3 1 .  989

Sa 123/30 . D ecyzją  Sąd|u A pelacyjn ego  we 
L w o w ie  z 9 grudnia 19 30  II. R .  1097/30 za­
tw ierdzono ugodę zaw artą  m iędzy dłużnikiem  
B ernardem  W eissm anem  w  D roh ob yczu  a te­
goż w ierzycie lam i. .988

Sąd o k ręgo w y .
Sam bor, dnia 22 grudnia 1930.

Sa 143/30 . W  spraw ie układow ej do m a­
jątku  d łużn ika — Józefa  G rossa w  M ościskach 
w yzn acza się ponow ną audjencję ugodow ą na 
17  lutego 19 3 1  godz. 1 1  b iuro  N r . 16 . 970

Sąd o k ręg o w y .
Przem yśl, 16  styczn ia  19 3 1 .

Sa  139/30. W  spraw ie układow ej do m a­
jątku  d łużn iczki M arji R o m p ała  w Przem yślu  
w yzn acza się ponow ną audjencję ugod ow ą na 
djzień 12  m arca 19 3 1  godzina 9 biuro N r . 16. 

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 1 6  styczn ia 19 3 1 .  971

Sa 81/30 . Postępow anie u kładow e do m a­
jątku  d łużn ika Jó z e fa  E hrm ana w  N iżan k o - 
w icach zakończono . 972

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 16  styczn ia 19 3 1 .

Sa  20/30. Postępow anie układow e do  m a- 
jątku^ d łużn ika M ajera ku pca w  K rościenku 
zakończono. 973

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 29 października 1930.

Str. 7

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 227/29. E d y k t. M ichał O soliński u ro ­

d zon y 8 sierpnia 18 8 7  r. w  Suchostaw ach  zam . 
w  L ipow cach syn Fran ciszka i M arji odszedł 
na w ojnę św iatow ą w  r . 19 14  ja k o  żo łn ierz 1 1  
pułku u łanów  austr. i od  tego czasu niema o 
n im  w iadom ości, zachodzi w ięc  dom niem anie, 
żc nie żyje. Ogłasza się w ezw anie ab y  n a j­
później d o  6 m iesięcy od dnia ogłoszenia e- 
dyktu  w  gazecie udzielono Sąd ow i w iad om o­
ści o zagin ionym . 932

Sąd  ok ręgo w y
B rzeżany, 10  grudnia 1930.

T . 1/26. E d yk t. B azyli Pod olak  syn  H a- 
w r y ły  1 M elanji u rodzon y 13  stycznia 1878  w 
B ortn ik ach  od r. 19 14  brał udział na w ojn ie 
św iatow ej jako żo łn ierz 55 pp. austr., i od r. 
19 15  niem a o nim  w iadom ości, zachodzi więc 
dom niem anie, że nie żyje, w draża się p ostępo­
w anie celem  uznania go za zm arłego. Ogłasza 
się a b y  do 6 m iesięcy od ogłoszenia ed yk tu  w  
gazecie udzielono Sądow i w  Brzeżanach w ia­
dom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a aby 
dał znać o sobie. 933

Sąd  o k ręg o w y
B rzeżany, 12  sierpnia 1930.

T . 447/29. E d yk t. A leksander Zelenyj_ s. 
M arka  i M arty  ur. w  O pakach p. Z łoczów  
15 / 12  1888 zam. w  Przem yślanach  uczestnik 
w o jn y  św iatow ej w  arm ji .petlurowskiej w  roku  
19 19  p rzebyw ał w Ż m erynce i od tego czasu 
-niema o nim  w iadom ości, zachodzi w ięc do­
m niem anie, że nie żyje. Ogłasza się, aby do 6 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie u- 
dzielono Sądow i, lub ad w okatow i drow i 
Im m erdauerow i w Brzeżanach, k tó rego  usta­
nawia się obrońcą węzia m ałżeńskiego, w iado­
m ości o zagin ionym , a jego się w zyw a, aby 
dal znać o sobie. 934

Sąd okręgow y
Brzeżany, 19  lipca 1930.

T . 99/29. E d yk t. Ignacy L ip iński syn Jan a  
i Franciszki, u rod zon y 15  kw ietn ia 1863 _w 
K o to w ie  w yem igrow ał w 1909 do A m ery k i 
skąd pisyw ał przez szereg lat w  19 17  o trz y ­
m ała żona jego wiadom ość o jego śm ierci —  
i od tego czasu niema o nim  w iadom ości. 
W draża się postępow anie celem uznania go 
za zm arłego. Ogłasza się wezw anie, ab y d o  
12  m iesięcy od ogłoszenia edyktu  udzielono 
w iadom ości o zagin ionym .

Sąd o kręgow y
Brzeżany, 13  m aja 1929.

T . 524/28. E d yk t. Ignacy Szuster nieślu­
bny syn E lżb iety  u rodzon y 16  lipca 1875 w 
Kalinów ce w cielony roku  19 15  do 24 p. p. 
austr. w R eszegy w ałczył na fron cie  w łoskim , 
w  1 9 1 S od tego  czasu nie m a o nim  w iad o ­
m ości. Ogłasza się aby do 6 m iesięcy udzielono 
Sądowi w  Brzeżanach w iadom ości o zagin io­
nym . 936

Sąd okręgow y
B rzeżany, 6 m aja 1930.

T . 182/30/4. D m y tro  Senica w Laszkach 
zaw iązanych  pow iat R u d k i, pow ołany w  roku 
19 15  do w ojsk austrjackich  zaginął na froncie  
w łoskim . W zyw a się, aby udzielono Sądowi 
wiadom ości o pow yż w ym ien ionym  a Sąd na 
ponow ną prośbę po  6 m iesiącach ro z strz y ­
gnie o uznaniu go za zm arłego. <590

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 1 grudnia 1930.

T . 164/30 ,2. T eo d o r P ryślak  z K an afost, 
pow iat R u d k i pow ołany w roku  19 14  do 89 
p. p. w ojsk  austr. b iorąc udęzial w w alkach  
w K arpatach , zaginął. W zyw a się, aby udzie­
lono Sądow i w iadom ości o po vyż w ym ien io ­
nym , a Sąd na ponow ną prośbę po sześciu 
m iesiącach rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego. 991

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 2 grudnia 1930.
T . 103/30/3. T eo d o r Pu kajlak  syn M ichała 

i Paraszki, urodzon y w ro k u  1887  zam ieszkały 
w M okrzanach  pow . Sam bor, w yjech ał do Prus 
na robotę w  roku  1908 i od tego czasu niem a 
żadnej w iadom ości. N a podstawie ustaw y z 
dnia 3 1  m arca 19 18  N r . 128  dzpp. w d raża się 
postępow anie celem uznania za zm arłego 
T eod ora Pukajlaka s. M ichała i Paraszki. W y ­
daje się przeto ogólne w ezw anie ab y  udzielo­
no Sądiowi w iadom ości o p ow yż w ym ienionym . 
Sąd na ponow ną prośbę po roku  rozstrzygnie
0 uznaniu za zm arłego. 992

Sąd okręgow y.
Sam bor, d.nia 3 lipca 1930.

T . 185/30. A n ton i Kwa-ciszewski u rodzo­
n y w  Przem yślu  9 października 1892 syn  Ja n a
1 K atarzyn y  uczestnik w o jn y  św iatow ej zagi­
nął gdyż dostaw szy się dnia 26 m arca 19 15  
do niew oli rosyjsk iej w  Starym -Sap ern yj w  
Taszkiencie od tego czasu nie daje o sobie 
żadnej w iadom ości. S łużył w  b. arm ji austr. 
W zyw a się, by do pół roku  od ogłoszenia u- 
d^ielono o zagin ionym  w iadom ości Sądow i 
lub  k u rato ro w i adw. dr. St N aw rock iem u  w 
Przem yślu . 974

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 9 stycznia 19 3 1-
T . 186 30. A n d rzej Broda u rodzon y w  

Z am ojscach, dn ia 27 listopada 1856  syn P io tra  
i K a tarzyn y  podczas w o jn y  światow ej zaginął 
i od ro k u  19 14  nie daje o sobie żadnej w iad o ­
m ości. W zyw a się, b y do^ pól roku  od o g ło ­
szenia udzielono o zagin ionym  wiadom ości 
Sądow i lub kuratorow i adw. dr. M . Schachte- 
ro w i w  Przem yślu. <

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 29 listopada 1930.
T . 18 1/30 . W asyl D an yło , u ro d zon y w  

H ruszatycach 19 lipca 1858. syn K onstantego  i 
Mag-d/aleny m iał um rzeć przed 35 laty w e 
wsi Boniow icach. W zyw a się, b y do ro k u  od 
ogłoszenia udzielono o  zagin ionym  w iad o ­
mości Sądowi lub k u rato ro w i adw . dr. C zer- 
lunczakiew iczow i w  Przem yślu . 976

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 22 grudnia 1930.
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Co usłyszymy przez 
rad jo  ?

Sobota, 7 lutego.
L W Ó W  (38 1). A U D Y C J E  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I  L W O W S K IE J. O  godz. 14 ,4 0 : 
K o m u n ik at L ig i Szachow ej. —  15 .2 0 : K w a ­
drans dla inteligencji pracującej. —■ 1 5 . 3.5 :
K ąc ik  dla m łodych ta lentów , śpiew p. Iren y  
D ziu rzyń sk ie j. —  iS -50: „A z o re k " , po ga­
danka p. Ż u kotyń sk ie j-L eszczycow ej. —  
1 6 .1 5 :  K w ad ran s akadem icki. —  19 .2 5 :
„Przed w io śn ie  g a licy jsk ie" (rok  1846), w y ­
głosi dr. M arjan  T yro w icz . —  16 .0 0 : P io ­
senki, w  w y k . p. M . Sąsiedzkiej.

G odz. 1 1 .5 8 :  Retransm isja sygnału  czasu 
z  O bserw atorjum  A stronom icznem  w W ar­
szaw ie, hejnału  z W ieży M arjackie j w  K ra k o ­
w ie. O dczytanie program u na dzień bie­
żący. —  I2 . io — 13-30 : K o n cert z  p ły t gra­
m o fo n o w ych . G ram o fo n  i p ły ty  z firm y  K aim  
i Syn we L w ow ie, ul. K o p ern ik a  1 1 .  —  11 -3 0  
do  14 .30 : Przerw a. —  14 .3 0 : K o m u n ik aty
Lig i Sam ow ystarczalności G ospodarczej. —  
14 .40 : K o m u n ik at L ig i Szachow ej i p łyty  gra­
m ofonow e. —  15 .0 0 : T ransm isja  z W arsza­
w y . K o m u n ik at gospodarczy. —  15 .2 0 : K w a ­
drans dla inteligencji pracującej —  15 -3 5 : K ą ­
c ik  dla m łodych talentów , śpiew p. Iren y  
D ziu rzyń sk ie j. —  iS -5o: „A z o re k " , pogadan­
k a  p. Ż u ko tyń sk ie j-L eszczycow ej. —  16 .00:
Piosenki w w ykon an iu  p. M arji Sąsiedzkiej.—  
16 .1 5 :  K w adrans akadem icki. —  16 .3 5 :
T ransm isja z K rak o w a. O dczyt „ Ile  lat ma 
ziem ia", w ygłosi pro f. dr. Ja n  N o w ak . — 
17 .0 0 : T ransm isja  z W ilna. N abożeństw o z 
O strej B ram y. —  18 .0 0 : T ransm isja z W ar­
szaw y. Słuchow isko  dla dzieci m łod szych : 
„K o p c iu sz e k " p. Ja n in y  Porazińskie j. —  
T ransm isja  z W arszaw y. K on cert dla m ło­
dzieży, pośw ięcony tw 'rc z o śc i Ed w arda G rie ­
ga. W y k o n a w cy : M arja M od rakow ska (śpiew 
i objaśnienie program u) oraz L u d w ik  U rstein  
(for,.ep. solo i akom p.) —  19 .0 0 : R o zm aito ­
ści. —  19-25 : „Przedm ieście g a licy jsk ie" (rok 
1846), w ygł. dr. M arjan  T y ro w icz . —  19 .40 : 
T ran m sisja  z W arszaw y. Prasow y D ziennik 
R a d io w y  i odczytanie lw ow skiego  program u 
na dzień następny. —  20.00: T ransm isja z 
W arszaw y. Feljeton  „P an ien k a  z n ieba", w y ­
głosi p C eza ry  Je llen ta . —  2 0 .15 : T ransm isja 
z W arszaw y. K o n cert lekki k arn aw ało w y. — 

yk o n a w cy : O rkiestra  P. R ., pod d y r . Sta- 
'sław a N aw ro ta , M arpjan  W aw rzko w icz 
- r) i B azyli Ja k o w en k o  (trąbka). — 2 1 .4 5 : 
tnsm isja z K ry n ic y . Feljeton . —  22.00:
r  , m isja z  K ry n ic y . M iędzynarodow e za­

w od y h o ck ey ‘owe. —  22 .30 : T ransm isja  z  
W arszaw y. U tw o ry  C hopina, w  w ykon an iu  
p. Z c fp  Jaroszew iczow ej. —  23.00 : T ran sm i­
sja z W arszaw y. K o m u n ik aty . — 2 3 .15 :
T ransm isja  z W arszaw y. M uzyka taneczna. —  
23.4S— 24.00: T ransm isja z W arszaw y. K o ­
m u n ikaty o przebiegu m iędzynarodow ych  za­
w o d ów  h o ck ey ‘ ow ych  w  K ry n ic y .

D O B R O B Y T  T W Ó J JE S T  Z A L E Ż N Y  
OD D O B R O B Y T U  P A Ń S T W A  ! ! ł 
Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w poczet członków Komitetu Floty 

Narodowej! ! !
Wpłacać należy na konto czekowe 
P. K. O. N r, 30 łub do Centrali Ko­
mitetu Floty Narodowej, Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handluj 

Telefon: 30-34.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Możliwości zbytu bydła do Włoch.

Podpisanie konwencji weteryna­
ryjnej polsko-italskiej wzbudziło w 
Medjolanie żywe zainteresowanie dla 
bydła z Polski. Zainteresowani kom.i- 
sjonerzy i poszczególni kupcy wnie­
śli natychmiast do italskiego M ini­
sterstwa Rolnictw a podanie o udzie­
lenie im zezwoleń na przywóz nasze­
go bydła. Liczni kupcy wybierają się 
na zakup bydła wprost do Polski.

N ależy zauważyć, że jesienią w zro­
śnie zainteresowanie na bydło rzeźne, 
szczególnie w Piemoncie i w Lom bar­
dii, potem na bydło hodowlane w 
prowincji Emilia, gdzie jedna tylko 
firm a sprowadza 300 sztuk bydła ho­
dowlanego tygodniowo, a wreszcie na

bydło chude do tuczu w prowincji 
Brescia.

Byłoby pożądanem, aby poza Me- 
djolanem, którego targowisko zao­

patruje większą część Lom bardji, 
stworzyć drugie środowisko mogące 
służyć jako punkt zakupów bydła 
polskiego dla innych prowincyj, tak, 
jak to się dzieje z bydłem rumuń- 
skiem w Pontebbie.

W ogóle import bydła żywego do 
Italji ma większe widoki powodzenia 
gdyż z jednej strony długi transport 
mięsa grozi zawsze ryzykiem  psucia 
się towaru w drodze, a nadto w Italji 
wolą mięso świeże, uzyskane z uboju 
na miejscu i za żyw y materjał rzeźny 
płacą wyższą cenę.

W ęgiel po lsk i dla N o rw eg ji. Z arząd  kolei 
-norweskich zaw arł ostatn io um ow ę z  k o p a l­
niam i polskiem i na d-ostawę 57.500 to n n  w -  
g k . W ęgiel ten m a być dostarczony w  czasie 
od 1 grudnia 1930  r. do 1 kw ietn ia  19 3 1  r. 
O ferty  kopaln i angielskich nie zostały uw zglę­

dnione. Prasa norw eska podnosi, że w skutek  
obstalowania w ęgla  w  Polsce koleje norw eskie 
zaoszczędziły ok o ło  175 .00 0  koron, gd yż  a n ­
gielskie o ferty  b y ły  wyższe przeciętnie o 
3 0 % .

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W S K A .

L w ó w , 4 lutego.

R u ch  bardzo slaby.
Usposobienie ospale.
D o lar w obrotach pryw . 8.9o‘ 50.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 4 lutego.

B ank  Polski 15 2 ;  Budow l.  50.
D olar p ryw . 8.90*50.

N O T O W A N IA  L W O W S K IE J G IE Ł D Y  
Z B O Ż O W E J.

za ICO kg-, loco stacja  nada- Złotych
wania (paritas 200 km .) od do

żyto jednol. ex  1930 .........................  13 — 13 25
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  12*50 12*75
owies m alop. ex 1930 ....................  16*50 17 00
w yka c z a r n a ................................ 23*—  24* —
h r e c z k a ............................................. 23* 24*
otręby ż y tn ie .....................................10* 10*25
otręby p s z e n n e ............................. 10*50 10*75
kasza hreczana 50%  poi. . . . 46*25 *4825
koniczyna czerw, natur..................... 220*— 240 ’ —

za 100 kg*, loco wag-on Złotych
Lw ów  od do

żyto jednol. ex 1930 .........................  15*50 15*75
żyto z b io r o w e .................................15*— 15*25
owies m ałopolski ex 1930 . . . 19 00 19*50
otręby ż y tn ie ...................................10*25 10*75
otręby p s z e n n e ...........................  10 75 11* —

D alsze notow ania bez zmian (obacz „ G a ­
zeta L w o w sk a " z dnia 5 lutego 1931 N r. 28).

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

W iedeń, 4 lu tego 1931 
Berlin 168*96 — N. Jo rk  710*25*—
Budapeszt 124*03*00 P aryż 27*80 00
Bukareszt 5*22*00 P rag a  21*01 50
Kopenhaga 189*95*—  W arszaw a 79*84* —
Londyn 34*52*50 Zurych 137*19*00
M edjolan 37*18*50 C zerniow ce 43*50

A  K
Renta m ajow a 100*01 
R enta lutowa 1 * 18 0 
Dunaj S . A d ria  91*35 

16*45 
105*25 
21*80 
64*00 

274*75 
6 0 -  

14*60*—  
77*—  
22*00 

124*—

Bankverein
Poldi H iitten
Landerbank
Rima
Skod a
Hipoteczny
K olej półn.
C em ent
Zieleniewski
A pollo
Fanto
K arpaty
G alicja

2 69 
19*30

C  J  E.
S ilesia
A lpiny
B erg  u. Hut.
K om pas
Unionbank
B odenkredit
K reditanstalt
A u str. kol. p.
G oleszów
B row ary
P rager Eisen
Siersza
N afta
R akszaw a
B ank M alop.
S chodnica

2*75 
13*55 

588*—  
12*25 
3*30 

94—  
46*60 
38*05 

238* 
106*50 
569* -  

12*75 
28*50 
-* 5 0  
—-30 
10—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  L W O W S K A .

L w ó w , 5 lutego. 

N a G iełdzie ak cy jn e j ruch średni, ten­
dencja niejednolita, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , j  lutego. 

N a  G iełdzie zbożow ej tendencja zn iżko ­
w a utrzym uje  się nadal, usposobienie spok.

Prez. 898/31/14 Md.

Obwieszczenie.
Sąd okręgowy we Lwow ie wzywa 

do wnoszenia ofert na sprawienie go­
tow ych mundurów dla niższych funk- 
cjonariuszów sądowych w  ilości 177  
bluz, 17 7  spodni, 178 czapek i 67 
płaszczy. Kolor; munduru cidmnopo- 
piclaty (marengo), zaś czapek czarny. 
Sukno winno zawierać 20%  domieszki 
wełny pochodzenia krajowego.

O ferty należy składać do dnia 17 
iutego 1 931  w  D yrekcji kancelarji Są­
du okręgowego we Lwowie, ul. R u - 
towskiego L. 1*3 I p. pokój N r. 24.

Prezes Sądu okręgowego.

Lw ów , 31 stycznia 1931 .  10 0 1
M M U M f tw n ir u r i m % u r n a n a  a — i m —

PRACOWNIA ARTYST. FOTOGRAFII i POWIĘKSZEŃ
H F W M F D A  M s ś c . m a r c in  jAg e r j

Karmelicka 4 poleea się.

O D M R O Ż E N I E
oryg*inalna maść (z kogutkiem)

„MROZOL“ Gąseckiego
leczy i goi ranki, pow stałe  
od odm rożenia. Sprzedają  
apteki i składy apteczne.

Z a k ła d  D e n ty s ty c z n o -T e c h n ic z a y

FRANCISZEK WYDERKA
Lwów, ul. Łyczakowska 58. Ordynuje od 9-1 i od 3 -6

SPECJAŁY MDELIKATESY
W  P O K O JU  D O  Ś N IA D A Ń

Zofji TeiiczekAkademicka 6
Z A P Ó Ź N C  gdy w iosna w ybuchnie , czas po­

m yśleć o lisach (w ypraw a i farba), k ra w a t­
kach, pelerynkach fu trzan ych , k tóre na j­
gustow niej w yk on u je  Pracow n ia Futer K a ­
rola Schiirera, Senatorska i i ,  a. 1003

W Z Y W A M  W IE R Z Y C IE L I  do zgłoszenia, 
sw ych  pretensji. —  L ik w id ato r Spółdzielni. 

„ R A P ID "  A d o lf Krebs, K ró l. Jad w ig i 8.

10 14 -3

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zagubiony dow ód re jestra­

cy jn y  m ego autom obilu L W . 7845 —  H ugo 
B aron  W attm an , R u d a  różaniecka. 1 0 1 3

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A . 20)

O  ^ a t  y .
PO W IEŚĆ.

Nastusia nie miała już teraz żad­
nych wątpliwości. N a trawie, prawie 
n*a samym środku okrągłej polanki, 
leżała nieruchomo pani Tuła. Robiła 
wrażenie pogrążonej w  głębokim śnie. 
Tw arz, wtulona prawym  policzkiem 
w trawę, była prawie niewidoczna z 
pod bujnych, krótkich włosów. Pra.- 
wa ręka, odrzucona daleko w  bok, na­
dawała jej pozie charakter w ypoczyn­
ku po wielkiem zmęczeniu. Lewa 
spoczywała wzdłuż ciała, nogi były 
lekko podgięte, ą ciało trochę skur­
czone. ' 1 ■ 1 1

Nastusia uklękła pośpiesznie i na­
gle z jej ust wydarł się przeraźliwy, 
donośny krzyk , który poniósł się po 
parku przeciągiem echem. N a jasnym 
strojnym  szlafroczku leżącej kobiety, 
szeroko wdól i w bok od lewego ra­
mienia, majaczyła ciemna plama, scho­
dząca db ziemi. Ręce były zimne i 
sztywne. Nastusia zrozumiała w  jed­

nej chwili, co się stało, i zdjęta pani­
czną trwogą, zerwała się z ziemi i sko­
czyła ku miejscu, gdzie zostawiła 
Antka. Ale już go tam nie zastała, 
tylko w perspektywie alei migał ucie­
kający cień. W ydała drugi okrzyk, 
prawie tak donośny jak pierwszy i 
rzuciła się w pogoń. Lecz nim zdąży­
ła ubiec kilka kroków , Antek już był 
przy niej. Poczuła się porwana w gó­
rę i natrząśnięta tak gwałtownie, że 
na dłuższą chwilę straciła władzę m o­
wy, a w uchu jej żasyczał wściekły 
szept:

— Rozum  cię odszedł, cholero? 
Chcesz, żeby mnie tu przyłapali? 
W rzeszczy, jakby ją kto ze skóry ob­
dzierał. Odrazu zmiarkowałem, że 
burżujkę zakatrupili, nimeś sama zo- i 
baczyła... j

— O... o... o... o ,„  o„, — zanosiła j 
się napól uduszona Nastusia. ,

— N ie rozumiesz, głupia, że jakby I

mnie tu zobaczyli, toby powiedzieli, 
że ja zabiłem? Pamiętaj, piśnij tylko 
słowo, a będzie po tobie. Kochanie nie 
kochanie, a sprawiedliwość musi być 
— dcd'ał groźnym  tonem. — Nie budź 
ludzi, dopóki ja nie zdążę na stację, 
chyba, żeś już obudziła. Pamiętaj, gęba 
na kłódkę — zakończył , uciekając.

Została sama, powalona na traw ­
nik pożegnalnym kułakiem.

N im  się pozbierała, upłynęła spora 
chwila. W  głowie jej szumiało, serce 
biło jak młotem. Nie mogła złapać 
tchu. Okropne odkrycie napełniło ją 
uczuciem nieprzytomnej trwogi, pod 
której wpływem  zapomniała o Antku. 
Jego ostrzegawcze słowa miały ten 
skutek, że jeszcze powiększyły jej 
przerażenie. Antka mogą posądzić? 
Prawda, nie pomyślała O1 tem. A  może 
jak Antka, to i ją? Co powie, jak za­
pytają, poco’ się w łóczyła nocą po 
parku? Załamała ręce i zapłakała 
gorżkiemi łzami nad1 Antkiem , nad 

i sobą i nad biedną panią. Że też jej 
| przyszło na taki koniec! Jezusie miło- 
j sierny! Ale kto jej tak zrobił? Prze- 
| cie nie pan, bo śpi. Panby potrafił,
I nieraz się nad mą wytrząsał, aż li­

tość brała patrzeć. Biedna pani, na­
cierpiała się niemałe, aż ją Pan Bóg 
wziął do swojej chwały.

Nastusia westchnęła z łatwą, chłop­
ską rezygnacją i dźwignęła się do po­
zycji siedzącej. Szkoda tylko tych 
dzieci. Sierotom ciężko na świecie, 
choćby i z pieniędzmi. Pan na pewno 
prędko się obejrzy za d'rugą, to będą 
miały macochę. Ale szkoda pani, do­
bra była, hojna, troskliwa jak praw ­
dziwa matka. Druga taka nie będzie. 
Nastusia otarła rękawem łzy. Żeby 
tylko Antek zdążył szczęśliwie na po­
ciąg... E, zdąży! W idać nikt się nie 
obudził. Daleko od dworu, nie usły­
szeli. Nastusia wstała z ziemi, chwie­
jąc się na nogach. Najlepiej będzie 
wrócić chyłkiem do domu, nic n iko­
mu nie mówiąc. I tak ją znajdą. Naj- 
pierwsze mleczarki. Zawsze tędy idą.

W róciła do1 swego pokoiku, weszła 
przez okno, zamknęła je, pozostawia­
jąc okiennice otwarte i rzuciła się z 
płaczem na łóżko. Trzęsła się jak liść 
osiki i wciskała twarz w  poduszkę z 
obawy, aby jej kto nie usłyszał.

(C. d. n.).

CENA O G ŁO SZ EŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko urany 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15 g r . — za 1 wiersz milimetrowy '-szpaltowy kolumny 4-łam ow e^ 
w nadesłanem nekrologii 4 0  g r . — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  g r .  — po kronice 5 0  g r .  na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 8 0 " g r .  — drobne ogłoszenia za słowo 10  g r .  — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . — Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  *1. — tekstowa 6 0 0  z l. — pierwsza

(pod nagłówkiem! 8 0 0  z l. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów. ul Chorążczyzny 17, teł. 29-19, pod zarządem Whdysława Germana. —  NaLżytość pocztowa opłacona ryczałtem.
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